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Naleiytośc ntleży naprzód nadsyłać przAkazern pocztowym

Gwałtem i zdradą.
Dzienniki polskie w zaborze pruskim prze­

pełnione są wieściami świadczącemi, te system 
germamzacyjny znów się zaostrza i że w walce 
z żywiołem polskim rząd i hakata coraz niego- 
dziwszem; posługnją się środkami.

Niesłychane wprost w dziejach państw cywi­
lizowanych rozporządzenie wydal obecny pruski 
minister oświaty. Niedawno temu zadenuncyo- 
wała prusia „Lehrzeitung" p o z o s t a y c h  jesz­
cze w służbie czynnej polskich uauezycipii że 
p o z a  s z k o ł ą  nie wypieraią się swej naro­
dowości, że rozmawiają po polsku niety,Ło z in- 
nj mi Polakami ale nawet z polskimi członkami 
„dozorów szkolnych i —  horendum! także z 
dziećmi polskiemi. Ta deuuncya, prawdopodobnie 
z a m ó w i o n a ,  wywołała nowe rozporządzenie. 
Nawiązując do niej nezywa prusai minister 0- 
światy w nowym tym „ukazie1' swoim postępo­
wanie nauczycieli „ n i e g o d u e m  ' o b u r z a ­
j ą  c e m" i naKazuje aby odtąd wszędzie p 0- 
s ł u g i w a l i  s i ę  w y ł ą c z n i e  : ę z y k i e m  
n i e m i e c k i m .  „Żądamy dalej —  pisze mini­
ster —■ a ż e b y  n a u c z y c i e l e  t a k ż e  z r o ­
d z i n ą  s w o j ą  r o z m a w i a l i  t y l k o  p o  
n i e m i e c k u  Panom insppktorom szkolnym kła­
dziemy za ODowiązek ażeby przy każdej spo­
sobności przekonywali się osobiście, czy nau­
czyciele nakaz ten wykonują Za najlepszy do­
wód w tym kierunku należy uważać to, czy 
dzieci nauczycieli wstępując do szkoły, władają 
już dobrze jęsykiem niemieclrm. Oporni karani 
będą najprzód odebramem im dodatków do pen- 
syj. ewentualnie zaś ma im być wytoczony p r o ­
c e s  d y s c y p l i n a r n y  c e l e m  u s u n i ę c i a  
i c h  z u r z ę d u "

Ten br»talnv zamach na osobist# uczucia i 
na sumienie nauczycieli nie jest nowością w 
Prusach. Już przed kilku laty wystąpiła z. po­
dobnym nakazem na własną rękę regeneya 
gdańska Mniemano atol' wówczas, że jest to 
ylko wyoryk samowoli podrzędpych władz pru­

skich. Dziś jednak rozporządzenia takie wydaje 
dla całego zaboru pruskiego najwyższa władza 
szkolna, m i n i s t e r s t w o  o ś w i a t y !  Nieby­
wała to wprost barbarzyństwo! Rządowi pru­
skiemu nie wystarcza więc jnż, że nauczyciele 
Polacy, którzy dla Kawałka chleba pozostać je ­
szcze w służbie, z zaparciem się wszelkich u- 
cznć narodowych muszą niemczyć w szkole pol­
skie iziecr; aziś ząaa się od men, aby do wła­
snych dzieci przy domowem ognisku tylko w 
niem:eckim odzywał' się języku, aby w ł a s n e  
d z i e c i  n i e m c z y l i .  Na jak straszną walką 
wewnętrzną skazuje się te biedne ofiary losu! 
Niestety, ich liczba jest jeszcze za wielka, iżby 
wszyscy woDec tego porzucić mogli swoje sta­
nowiska, społeczeństwo polskie w zaborze pru­
skim w zbyt trudnych żyjące warunkach ek o  
nomicznych, nie może im wszystkim dać odrazu 
innego zajęcia i utrzymania.

Słusznie atoli nawnłnje kilka organów pol­
skich, a ne ich czele „Dzmnmk Berliński", 
aby odtąd żaden Polak nie wstępował do semi- 
naryów n a u c z y  cielsk icl gdyż dziś nauczycie­
lem może być tam tylko padłec lub renegat,

Z  jaką systematycznością *atrapi prascy roz­
ciągają swe siec na młoa leż poig ]^  tego do­
wodem i n n e  r o z p o r z ą d z e n i e ,  jakie wy­
dała w tych dniach regeneya k w i d z y ń s k a  
w Prasach Zachodnich. Wiadomo, że przed są­
dami pruskiemi wolno zeznawać po polsku tylko 
tym oskarżonym i świadkom polskim, którzy 
f a k t y c z n i e  nie znają język* niemieckiego. 
Biada powołanym przed sąa, jeśli ąda.ą tło-1 
macza, a sędzia „stwierdzi", iż władają < hociaż 1 
kilku zdaniami niemieckiemi. Tym w sposób 
doraźny wymierza się natychmiast karę jedne- j 
go do trzech dni a 1 e s z t u  za 'nieprzyzwoiteJ 
zachowanie się przed sądem" („Ungebubr yorj  
G encnt"). Do prawdziwej dopr0waazały

sędziów praskich nieraz wypadki, w których 
młodzież polska, opuściwszy zaledwie szkołę, 
wyoierała się znajomości języka niemieckiego. 
Aby zapobiedz takim wypadkom, regeneya kwi­
dzyńska ogłasza- Przed opuszczeniem szkoły 
każde dziecko polskie powinno w języku nie­
mieckim spisać swój „życiorys". W ypracowania 
te zachowane zostaną w archiwum szkolnem; 
jeśli więc w przyszłości młody jaki podsadny 
lub świadek polski zasłaniać się będzie niezna­
jomością języka niemieckiego, sąd zażąda od 
władzy szkolnej togo jego „życiorysu" i z tym 
„dowodem" w ręku pociągnie go za to do od­
powiedzialności.

Nie nlega wątpliwości, że ten sposób dowo­
dowy da powod do rozmaitych nadużyć, a inte­
resowanych narazi na nowe prześladowania. 
Młodzież wyszedłszy ze szkoły, łatwo zapomina 
obcego języka, a w tym wypadku zapomina go 
tem chętniej, jako wpojonego jej sztuczną tre­
surą i kijem. Po kilku latach więc nawet ci, 
którzy w szkole jako tako umieli się wysłowić 
po niemiecku, nie bedą zdolni porozumiewać się 
w tym języku. Ileź 'z tego powodu będzie fał­
szywych zeznań, ile fałszywych przysięg i wy­
roków! Pałe to rozporządzenie ma też jedynie 
charakter nowego g w a ł t u  i b e z p r a w i a .

Podczas, gdy rząd w ten sposób stara się 
szerzyć języK niemiecki, hakata wytęża wszy­
stkie siły aby zrujnować handel i przemysł 
polski.

Aby uniknąć bojkotu niemieckiego, wielu 
kupców polskich, nabywszy przedsiębiorstwa 
handlowe od Niemców lu l żydów, zatrzymuje 
nadal ich f i r m ę .  W  innych wypadkach wpro­
wadzało Niemców w błąd bi zmi vce z niemiecka 
nazwisko polskiego kupca up. Leitgeber, Ęich- 
siaedt. Koppe i t. d. Aby więc ułatwić Niem­
com bojkotowanie polskich handli i zakładów 
przemysłowych, zarząd hakaty wydał teraz ob­
szerny spis wszystkich w ten sposób „zama­
skowanych" przedsiębiorstw polskich, przyczem 
w słowie wstępnem zaklina publiczność niemie­
cką, aby pod żadnym warunkiem nic nie kupo­
wała n Polakow.

Stokroć gorszem i niegodziwizem atoli jest 
jeszcze postępowanie korrdsyi kolonizacyjnej. 
Jej agenci urzędowi zorganizowali już cały za­
stęp agentów Polanów, którzy pod n ajrozmait- 
szemi pozorami, starają się podstęoem wykupy­
wać ziemię z rąk polskich. Świeżo znów prass 
polska zdemaskowała takiego agenta Jest nim 
dotychczasowy dyrektor polskiej spółki parce- 
lacyjnej w I n o  w r o c ł a  w i u, „niejaki Z i ó ł ­
k o w s k i "  Nawet więc już do tych sfer wnosi 
komisya demoralizacyę i kornpcyę. Ziółkowski 
posługiwał się w niecnych swych machinacyach 
pseudonimem „Luków " Na razie stał się juz 
nieszkodliwym, bo wydalono go natychmiast z 
zajmowanego stanowiska; iluż takich atoli je ­
szcze krząta się w ukryciu! I to właśnie, że 
walczyć trzeba nietylko z gwałtem, lecz i ze 
zdradą, nadaje walce w zaborze pruskim tak 
wrogie piętno.

lo r e siM e iic F a  „ N iw y  M o n y " .
W a r n s a w a ,  9 września.

(.Nowy miniłtfr upraw wcwoętrinyoh w Rołji).
Nadzwyczajne wydania dzienników obwieściły 

dziś dawno z niecierpliwością oczekiwaną wia­
domość o zamianowaniu w Petersburgu nowego 
ministra spraw wewnętrznych. Dzisiejsza d< pe­
szą urzędowa jest tem większą niespodzianką, 
gdyż zaprzecza wszystkim dotychczasowym po­
głoskom. wskaznjącym kandydatów na miejsce 
Plehwego. Nommacya księcia Światopełk Mir- 
s'k.ego od dwóch lat zasiadającego na geuerał- 
"nbernatorstwie wileńskiem, urzędnika wzglę- 

n‘r sprawiedliwego i stosunkowo przyzwoicie 
wychodzącego z zawilszych spraw tamtejszej

admimstracyi, przyjętą została wcale przychyl­
nie w koiacb społeczeństwa naszego

Ks. Mirski jest politykiem, ma w sobie wiele 
pozostałości z szefa żandarroeryi, stojącego za­
wsze na grancie rosyjskim, ale wobec wileń­
skich tradycyj Wahlów. Murewiewow. Racha- 
nowów... obecny minister odznaczał się wzglę­
dną przychylnością dla ‘ ludności litewskiej, 
w pewnej mierze pozyskując sobie opinię spo­
łeczną.

Lubiący zbyt pospiesznie ze wszelkich nomi- 
naeyj wyciągać doraźne wnioski i nadzmię re- 
iorm pomylą się niechybnie, jeśli zbyt rychło 
stawiać zaczną horoskopy na przyszłość Książę 
Mirski, jako jednostka, zdaje się, dość wybi­
tnie samodzielna w zakresie swej działalności 
urzędniczej, będzie się jednak również musiał 
liczyć z otoczeniem i prąciami, jakie biorą górę 
na dworze petersburskim.

Sądząc z działalności księcia na grancie wi­
leńskim, jego dewizą urzędniczą jest stać za­
wsze na grancie państwowym, ale ludności nie 
diaźnić, raczej podstępnie łagodzić wvnikłe mię­
dzy rządem a społeczeństwem zatargi, niźli 
zbyt akcentować nienawiść względem podwła­
dnych narodowości, zwłaszcza ludzi pochodzenia 
nie-rosyjskiego.

W stępując na urzędowanie w Wilnie, książę 
Mirski przemawiał do reprezentantów władz, 
duchowieństwa i obywateli, w kilku słowach 
zamknąwszy cały, oficyalny plan pragnień ge- 
nerał-guberuatora. „Pracując dla korzyści lu­
dności, zachowując się sprawiedliwie, surowo 
i legalnie wobec wszelkich ohja ivów jej życia, 
dając posłuch przychylny wszystkim istotnym 
potrzebom Rnsi północno-zachodniej, chcę wy­
trwale a rozważnie kierować władzą, stwarza­
jąc podwaliny mocne dla tolwiązania rosyjskie­
go zadania państwowego".

Taka, powierzchownie liberalna, a zawsze, 
państwowa idea, domyślać się wolno, jest stałą 
dewizą nowego ministra. Zasada „nie drażnie­
nia" stawia księcia Mirskiego w  niejaKm sto­
pniu pokrewieństwa ze znanym kierunkiem sze­
fa ugodowców ks. Imeretyńskiego. Leżało w pla­
nach ks. Światopełka w Wilnie, podobnie jak 
imeretyńskiego w Warszawie, jednać sobie opi­
nię ludności.

Zreformowana dzięki jego zabiegom skrajnie 
antipolska gazeta „W ilenskij W iestnik" w ręku 
p. Czumikowa, od roku stała się prawą ręką 
księcia, a zarazem pl&jówką kokieteryjnej po 
lityki rosyjskiej. Zawsze Krańcowy „Swiet" p. 
Komarowa, wrogo występując przeciwko zwro­
towi W polityce wileńskiej, jednał tem silniej 
opinię litewska na stronę ks. Światopełka Mir- 
skiago.

Petersburski „K raj", zwvkły z ogromnym re­
spektem odnosić się do osoby księcia, skwapli­
wie przedrukowywał z „W ileńskiego Wiestni- 
ka" ostre dla „Święta" odprawy, ciesząc się 
szczerze z nowego dziennikarsKiego towarzysza 
p n e y  na polu obrony idei lega'izmu.

Dążenia ks. Mirskiego zestawiliśmy z ideą 
politycznego Drogramu ugodowców, choć gene- 
rał-gubernator wileński szedł w swoich pracach 
dalej od twórcy warszawskiego kierunku.

Ks. Mirski był lepszym politykiem i wiedział, 
że chcąc zyskiwać sympatyę. niedość jest rzu­
cać frazesy. I przyznać trzeba, że na polu ku­
powania sobie społeczeństwa koncesjami, ksią­
żę Mirski ma nawet nie małe wobec Litw77 za­
sługi.

Zniesienie zakazu używania alfabetu litew­
skiego jest głównem dziełem ks. Mirskiego. i 
w tym to czynie może najsilniej przejawił się 
jego liberalizm w czasie dwuletnich rządów wi­
leńskich. Być może, temu właśnie zarządzeniu 
przypisać należy, iż ks. Miiski i w Warszawie 
pozyskał lepszą sym patyę, niż ktobolwiekbądż 
z wyższych urzędników posiadał ją  u nas w o- 
statnich latach czterdziestu.

Po antisemickich rządach Plehwego nomina­

c ję  ks. Mirskiego niewątpliwie z zadowoleniem 
przyjmują zamieszkali na tervtorvum państwa 
żydzi. Względem semitów książę starał się za­
wsze stać na stanowisku hnmanitarnem.

Zaraz na początku zreformowania „W ileń­
skiego W iestnika" spotkał się organ ks. Mir­
skiego z afrontem czytelnika, zwracającego nu­
mer gazety z dopisem: „Niestety! dziennik ży­
dowski. Generał" (podpis nieczytelny).

Faktu tego „W iestnik" nie przemilczał, o- 
wszem , wystąpił z artykułem, wyrażając, iż 
„sprawa żydowska, to kwestya olbrzymiej wagi 
państwowej; trzeba być człowiekiem nader o- 
gianiczonej myśli, żeby nie rozumieć, że poli­
tyką wzgardy i ignorowania nic zrobić nie mo­
żna".

Gazeta ks. Mirskiego bywała niekiedy bar­
dziej liberalną od samego jej inspiratora Ale 
dzięki właśnie temu liberalizmowi, „W iestnik" 
zjednywał sobie poparcie w szerokich kołach 
czytelników, stając się dziennikiem powszechnie 
prenumerowanym na Litwie

Obejmujący odpowiedzialne stanowisko mini­
stra spraw wewnętrznych, ks. Światopełk Mir­
ski, zdaje się, jest dobrym politykiem, a w o- 
becnych waiunkach R osji więcej, Uxż kiedy­
kolwiek, zależy ua dyplomatycznym kierowniku 
spraw państwowych. Świt.

Międzynarodowy kongres prasy.
W ie d e ń  11 września.

Na przyjęcie uczestników IX  międzynarodo­
wego kongresu pi asy stolica Austryi przy­
wdziała szaty godowe. Z wielu domów, pałaców 
i gmachów publicznych, instytucyj oraz wszy­
stkich hoteli powiewają flagi, a przygotowan-a, 
rzynione w wielu punktach miasta na p-zyję- 
cie gości, świadczą, że Wiedeń godnie zapra­
gnął uczcić przedstawicieli dziennikarstwa, któ- 
[rych cwfra dochodzi 8u0 uczestników.

Uroczyste otwarcie Kongresu nastąpiło dziś
0 godzinie 9 mm 30 przed połuaniem w hali 
parlamentu. W  zastępstwie cesarza przybył ar- 
cyksiążę Rainer, dalej zjawili się mmist-owie 
Gołuchowski, Koerber. Hartel, Cali, Wittek, 
Piętak francuski ambasador Reverseaux na­
miestnik dolnej Austryi hr. Kielmansegg, bur­
mistrz Wiednia dr Luńger i wiele innych wy­
bitnych osobistości.

Posiedzenie uroczyste zagaił prezydent mię­
dzynarodowego Związku prasy, redaktor gazety 
„Neues Wiener Tagblatt", Jr Wilhelm Singer, 
przemową w języku niemieckim i francuskim, 
witając w podniosłych słowach towarzyszów 
dziennikarskiego zawodu z różnych stron świata
1 krajów przybyłych, i podnosząc, że kongres 
ten nie będzie rozstrzygać politycznych różnic, 
ale będzie terenem do rozstrząsania spraw i 
trosk dziennikarskiego żywota, do omawian.a 
tych idealnych czynników, które kierają sercem 
i piórem każdego publicysty, stojącego na straży 
praw jednostek i narodów, że zaeiśuie węzły 
znajomości i solidarności Zakończywszy wyra­
zami serdecznego powitania imieniem wiedeń­
skich kolegów i podziękowaniem za liczne przy­
bycie, wzniósł dr Smger trzykrotny okrzyk na 
cześć cesarza

Z kolei ukazał się na estradzie arcyksiążę 
Rainer i powitał kongres imieniem cesarza 
Mówca zaznaczył, że podobne związki jak kon­
gres, zwłaszcza na polu duchowem i pokojo- 
wem, są coraz częstszemi. Jest to dla przy­
szłości ludzkości poeieszaiącem zjawisKiem, że 
znaczenie prasy wszędzie zostało nznanem. 
W  ten sposób okazuje się coraz jaśniej, że to 
kierujące stanowisko przy zjednoczeniu się 
krajów i ludów, nabiera w pełni znaczenia. 
Jest koniecznem uznanie, że prasa może za 
swe usługi okoio ogółu wymagać stanowiska 
odpowiedniego sobie w międzynarodowym ru­

chu. Arcyksiążę zakończył życzeniem, by kon­
gres ten zbliżył prasę do jej cela.

Następnie zabrał głos prezydent ministrów, 
dr Koerber, i w Dięknej przemowie powitał 
kongres imieniem rządu.

Witam Panów —  mówił dr Koerber —  imie 
uiem rządu w naszej ojczyźnie, która jak i 
uczestnicy kongresu z wielu krajów się skład? 
i wielu językami mów1 i składa się z wielu 
narodów, z których każdy w swym języku ser­
decznie uczestników kongresu wita. Życzę, by 
praca panów była owianą uczuciem, iż jesteś­
cie otoczeni przyjaciółmi, którzy z serdeczno­
ścią wam dłoń ściskają, jako przewodnicy po 
starej Austryi, która wszystkie niebezpieczeń­
stwa z zewnątrz i wszystkie wewnętrzne bu­
rze z nigdy nieustającą siłą żywotną przeno­
siła i zawsze przenosić będzie.

Dalej podniósł premier, że me użyje słów. iż 
są cudzoziemcami, gdyż obecnie istnmją tylko 
polityczne granice między poszczególnem. pań­
stwami- ale faktycznie obczyzny, jaka istniała 
za czasów naszych ojców, obecnie niema. Nie 
chcę mówić o naszej małej Europie, chcę tylko
0 tenc wspomnieć, jak szybko zapoznaliśmy się 
z tak odległym obecnym piacem boju. o któ­
rym wszystko wiedzieliśmy, nietylko w duchu 
wojskowo-geograficznym, ale także i wszystko 
nne, co można powiedzieć o kraju. Osądzamy 

go teraz może objektywniej, niż nas samych.
Nie wspominając o innych zdobyczach cywi- 

lizacyi chodzi mi przedewszystkiem o udział 
w tych zdobyczach prasy, która za mewiele 
halerzy, fenigów. czy centimów, wykonuje bło­
gosławioną pracę skutecznego nauczyciela dla 
każdego. N a j w i ę k s z ą  z d o b y c z ą  ś w i a t a
1 n a j p o t ę ż n i e j s z y m  p a n e m  ś w i a t a  
j e s t  p r a s a .  P i a s a  j e s t  z p e w n o ś c i ą  
r z e c z n i k i e m  p o k o j u  m i ę d z y  n a r ó d  a- 
m i, atoli nietylko nie może oprzeć się wszyst­
kim wykroczeniom narodowych myśli. wszel..?m 
niesłusznym aspiracjom partyjnym, ekonomi­
cznemu cynizmowi, ale nawet musi, będąc tło- 
maczem publicznego życia, często też Dra<! u- 
dział w tych przesadach. Wiem, że także i wal­
kę nazywa się „życiem ", ale też widziałem, że 
to jest często dość niemiłe życie.

N i c z e g o  n i e  s p o a z i e w a m  s i ę  p o  p o ­
l i c y j n y c h  ś r o d k a c h  i n i e  z n a m  wo -  
g ó i e  ż a d n e g o  i n n e g o  ś i o d k a ,  j a k -  
k r o c z ą c a  n a p r z ó d  o ś w i a t a ,  k s z t a ł ­
c e n i e  n a r o d ó w .  Jak luuzkość aoszła do o- 

j becnej wysokości, tak też jest zdolną do wy- 
Konczenia drogi oświaty, u której kresn stoi 
poniechanie tej walki niszczącej.

Jak wiecznie będą trwały słowa Schillera, 
| że nic nie jest wart naród, który nie poświęca 
j wszystKiego dla swej czci, tak dzis, gdy ziemię 
I zapełniają narodowe uczucia, zm»wu jest obo­
wiązkiem ludów, panńętać o „człowieku". Nie 
mówię, że uczeni nie sa naiodowo usposobiony­
mi, przeciwieństwo tego jest słusznem Tak sa­
mo miłości ojczyzny w prasie wszystkich kra­
jów nie można inaczej jak z Dełną pochwałą 
wspominać. Może ona być dla niejednego rządu 
nieprzyjemną, ale żadna nie może powiedzieć 
„1’ótat Fest moi".

Zdrowa prasa prócz swego żmudnego dzieła 
codziennego sprawozdania, pozostanie w ści­
słym kontakcie z wiedzą, aby w pełni być 
tem, czem ma być, to jest głównem ramieniem 
strumienia, pizez które sączy si<i prawdę do 
ducha ludów. Wtedy, też będzie trwała przy 
skromności, która lepiej zapewnia pokój wśród 
ludów i ludzkości, jak traktaty i umowy.

Spodziewam się, że panów bytność tuta; 
zrobi przyjaciółmi Austryi. Państwo nasze od 
swego powstania musi staczać ciężką walkę. 
JaJk ją  pojmują jego panujący i my, tego do­
wodzi nietylko wysokie poważanie naszego pań­
stwa w radzie mocarstw, ale okazuie 'uiporu- 
jący rozwoj wszystkich naszych ludów wśród 
tego rzekomo tal mszczącego oporu.

Z b i g r i i *  w  <i r l i c z .

Mój kolega.
Xe wspom nień młodości.

2 (Ciąg dsiiiy)-

I całowała mnie raz ostatni a Ja f:Zvłetn łZy 
wielkie, palące, łzy pożegnania, kt^re padały 
mi na czoło i widziałem jej chude .bi-r]Z0T1(, 
ręce. wyciągnięte nad moją głową, jakby chciały 
mnie z sobą gdzieś unieść w ć-wiatT*^ krainę., 
Synku będziesz się uczył?

Będę matKo!
Z tej nankj dowiesz się wszystkiego, co tyl­

ko wifdzieć pragniesz, ludzie cię będą szano­
wać i kochać, bo im wtedy możesz robić dużo, 
duto dobrego, tę swoją mądrość możesz przele­
wać i na innych, bo człowiek nie dla siebie 
żyć powinien i nie dla siebie pracować. Świat 
taki wieiki, » ubogich [ nieszczęśliwych tylu. 
Żyj i dla n'ct mói synu. Będziesz się uczył?

—  Będę matko! 
odeszła. A ja zostałem sam i klęczał“ m 

noc całą przy jej zwłokach...
V  tydzieu po pogrzebie matki już mnie 

w Sierpcw ni» było. Zajął się mną ksiądz sta- 
ruszea, który Ją na śmierć deponow ał, a któ­
rego o opteke. nademną prosiła, w y g ^  ^nie do 
szkół w Płocku i tak się rozpoczęła moja ka- 
ryera. Resztę wiesz. W pierwszej klasie sie­
dzieliśmy iu i przy sobie, a po miesiącu byliśmy 
jak dntąd przyjaciółmi.

Na ekwię przerw a/ i zaczai znowu

Dziś odi iłem się od rodziny, jestem dla nieb 
obcyn. którego oni ani zrozumieć, ani pojąć 
rie  mogą kocham ich, a czuję się pomiędzy 
nimi innym człowiekiem, jakby nie z tej samej 
ulepianym gliny. Chciał** się tyle razy do 
nich zbliżyć, przelać na nich choć małą czą­
stkę tc j wiedzy, którą sam nabyłem. Niestety 
odtrącili mnie prawie ze wzgardą. Imponuję 
im, *  : edo wierzą ją mi „T yś nie nasz, powta­
rzali mi nie raz, tyś dziś już pan!"

Ostatni promień słońca, zakradającego się 
przez okno. padał na bladą twarz W icka, wy- 
krzyW)nłlą gorzkim uśmiechem.

—  Ja dla nich pan, a oni czem dla omie, 
ci jeuyni, z którymi mnie łączą najbliższe wę. 
zły krwi9 Rozumieją mnie? —  Nie —  Kocha­
ją? —  Nie —  Dbają 0 mnie? —  Tyle. co o 
liść zescnły, w świat wń hrem porwany. Napi- 
szą raz do roku na dziesięć moich listów, choć

" Julek pisze dobrze, bo uczę go zwj kle
f  wakacve. T^n się nawet o mnie nie spvta. 

ojciec sobie czasem przypomni
Zauumeł sję znów, a w pokoju nastała cisza, 

tylko mucha brzęczała na szybie, uwięziona w 
draperyach firanki

—  W icek wybuchnąłem m aszcie —  W i­
cek, jesteś niesprawiedliwym, skarżąc się na 
los W e mnie masz brata, a kolegów tb ci z 
k lknnastr na palcach wyliczę, którzyby to­
bą w ogień poszli.

Twarz mn pojaśniały wyciągnął do mnie rę­
kę i rzekł:

—  Ja wiem, ty zawsze byłoś takim ale wi­
dzisz, są chwile w tyciu człowieka, kiedy mu 
barazo, a bardz71 ciężko na świacie... Ja mie­
wam takich chwil wi*ie

Wtem na podwórzu katarynka zagrała aryę 
z Yioletty.

—  W icek —  rzekłem, chcąc go trochę roze­
rwać wybierzmy się dziś na operę. Grają 
„Halkę". Jontkiem będzie Mysznga.

—  Nie —  odparł —  nie -— i stał, zapatrzo­
ny we własne myśli, które musiały być ciężkio, 
bo czoło zmarszczyło się znowu.

—  Jontkiem będzie Mysznga — krzyknsiem 
mu nad samem nchem

Drgnął, ale odpowiedział:
—  Clioa/mr.
Wicek przepadał za śpiewem. Szczególniej 

„H alka" wprowadzał? go zawsze w jakąś eks­
tazę

Dobiegłem też zaraz dn Rudnickiej, od któ­
rej oanajmowaliśmy pokoik, prosząc, aby nam 
jaką przekąskę zostaw Ja w zepsutej pozytywce, 
gdyż szczególniej po powrocie z teatrn miewa­
nym zw jk le  dyab°lny apetyt. Widocznie dozna­
wane tam wrażenia działały w sposób pobudza­
jący ia mój studencki żołądek.

Ale bojąb gię, aby nasz współlokator Bęben­
kiem 'cz, cieszący się również świetnym apety­
tem, nie zmniejszył porcyi dla nas przeznaczo­
nej, wynaj(jywałein najrozmaitsze kryjówki, 
które mi przezorność nakazywała. Upewniwszy 
się. że Rudnicka zostawi nam kolacyę w miej­
sca wskazanem, namówiłem W icka, aby wyjść 
wcześniej i zając lepsze miejsca w najwyższych 
sferach teatru.

Wicek był chmurny, a ja napróżno siliłem 
■ się na przypominanie mn rozmaitych studen­

ckich „kawałów", które wprawiały go zawsze 
■» dobry humor Jnż to takie dziwne napady 
melancholii zauważyłem u W icka od Dawnego

czaBm Co tego spokojnego, na pozór cichego 
chłopca doprowadzam do tak dziwnych rozte­
rek duchowych z swojem własnem „ja ", nie 
mogłem zrozumieć. Klucza od tej zagadki szu­
kałem w jego rodzinnych stosunkach, w któ­
rych od lat kilkunastu nic się nie zmieniio. —  
A jednak W icek stawał się jakiś inny, jakuy 
szaroał się z sobą i walczył, i stawał się co­
raz więcej dla mnie meodgaamonym, dla mnie, 
co go znałem od lat tylu i byłem pewien, że 
go znam, jak zły szeląg. Czasami ogarniała go 
iakaś niechęć do pracy, to znów całe noce prze­
siać ywi-ł nad książką :ak, że go prawie gwał­
tem trzeba było od niej odrywać, miał chwile, 
kiedy był jak w gorączce, to znów zap„dał 
w stan jakiejś dziwnej apatyi.

Gdy znaleźliśmy się w górnych sferacb tea­
tru, W icek pozostał milczący i nieruchomy aż 
do odsłonięcia kurtyny, odżył dopiero, posły­
szawszy śpiew Halki za sceną. Zasłuchałem się 
i ja  w dźwięki Moniuszkowskiego arcydzieła, 
ze potaniawszy o całym świecie a nawet o zra­
zach, ukrytych w zepsutej pozytywce przed 
zazdrasnem okiem Bebenkiewicza.

Całą duszą pochłaniałem skarpy melodyi, aby 
nie uronić z nich an: jednej nuty. Nie zważa­
łem nawet na to, że kułakowała mnie z boku 
jakaś otył? jejmość, & za. mną widoczn.e jakaś 
zwolenniczką zażyłych stosunków towarzysKich 
niezwykle spiczaste łokcie oparła z zamaniem 
na moim Karku Były to wszystko błahostki w 
porewnanu z tem co widziałem i słyszałem, ale 
drażhwość moich nerwów, (na którą usk.rżał 
się często Bębenk'ewicz, nie mogąc oaszukac 
świeżo przezemnie wynalezionej kryjówki) nie 
pozwoliła zbyt din^o łokciom moi#] sąaiadki

szuKać na moim grzbiecie nnnktu oparcia. —  
Przestało mnie wzruszać jej zaufanie, wypro­
stowałem się, odwróciłem i grzecznie zrobiłem 
jej uwagę, że ma więcej sąsiadów, którzy jej 
taką samą przysługę kolejno wyświadczą. Od­
wracając znów głowę ku scenie, spojrzałem na­
przeciwko do loży pierwszego piętra, do której 
właśnie stuknięcie drzwi przykuło lornetki z 
pierwszych rzędów krzeseł i zobaczyłem dwie 
wchodzące osoby.

Pierwsza była młoda panienka niepospolitej 
urody, drugim siwowłosy, przygarbiony mężczy­
zna. Dwa typy wyróżniające się wśród całego 
teat-u. On oparty na kiju, miał długą siwą 
brodę, spadającą na piersi, co mu dodawało o- 
gromnej powagi W ydatne rysy o regularnych 
liniach miały w sobie tę szlachetność rasową, 
zdradzającą cały szereg cywilizowanych poko­
leń. Twarz jeszcze czerstwa, ożywiona, odbija­
ła dziwnie przy białych jak śnieg włosach —  
Stojąca obok panienka zdejmowała powoli bia­
łą z głowy zarzutkę; miała jego rysy, tylko 
delikatniej wykrojone i jeszcze piękniejsze. 
Była w czarnej skromnej sukience bez żadnych 
ozdób. Oczy miała głębokie, aksamitne, pionące 
jak gwiazdy i warkocze czarniejsze od kru­
czych piór, a przytem olśniewającą cerę blon­
dynki. Było to dziewczę najwyżej lat siedem­
nastu. Nie czesała się jeszcze wysoko jak na­
kazywała moda, lecz opuszczała długie warko­
cze dł ramiona. Pochyliłem się szybko do W i­
cka i szepnąłem.

—  Patrz, Irenka Lótomirska
(C. d. n.)
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Poszczególne żądania i skargi nie kwestyo- 
nnją naszei siły i naszego pochodzenia. Nasza 
monarchia ma silne ramię, ale ona jest pań­
stwem pokoju i swą cała siłę poświęca pracy 
pokojowej. O g łośce  to panowie w swej ojczy­
źnie, tem okażecie nam najlepiej dzięki za go­
ścinność, którei wam tak chętnie nzyczamy 

Wkoncu powitali kongres: marszałek kraju 
Schmolk imieniem kraju i burmistrz dr Lneger 
imieniem Wiednia.

Na tem posiedzenie zamknięto, poozem arc. 
Bainer odbył krótkie „cercie4*.

O goJz. 12 odbyło się śniadanie w Voiks- 
gartenie. poczem nastąpiła przejażdżka po Pra- 
terze u 200 powozach. Wieczorem odbyło się 
na cześć uczestników kongresu galowe przed­
stawienie w operze nadwornej.

Eo!ia wojenne.
(J ■jwj terer walk. — Plany Japońszyków. — Szczegóły 
bitwy pod Liaojangiem — Zwrot w prasie rosyjskiej. — 
Generał Stack'lberg dpi1 — Rozpusta oficerów rosyj­

skich. — Prasa japońska przeoiw nowin zmówi).
Szczegóły o nowym terenie walk w Mandżuryi 

poaaje angielski dziennikarz P G Putnam Weale 
w dziele swojem p. t.: „Manchu and Moseoyite". 
Otóż miejscowość Jentai, zajęta w ostatnich dniach 
przez Japończyków, leży w odległości 32 kilome­
trów n* połnoc od Liaojangu nad torem kolejo­
wym. Z Jentai wiedzie kolejka, mająca 16 kilome­
trów długości, do bogatych kopalń węgla w Ertao, 
które leży na wschód i znajduje s ię , a przynaj­
mniej znajdowało do niedawna w ręku Rosyan. 
Kopalnie te, dostarczając opału maszynom kolejo­
wym, mają dla Rosyan ogromne znaczenie.

Dalej na północ w odległości 39 kilometrów, 
również koło linii kolejowej, leży Mukden, liczący, 
według jednych 150.000, wedle drugich 200.000 
mieszkańców Tienling, gdzie podobno Kuropatkin 
ma zamiar urządzić swoją główną kwatery, posiada 
około 100.000  mieszkańców i leży także nad ko­
leją w odległości 56 kilometrów od Mukdenu, —  
Tienling jest ogniskiem żelaznego przemysłu man 
iżnrskiego i posiada olbrzymie składy produktów 
rolniczych, które bywają spławiane w dół rzeki 
Llao

Jakie zadanie ma^ jeszcze wojsko japońskie do 
spełnienia, uprzytomnimy sobie w ten sposób, że 
przeiewszystkiero obliczymy odległości ważniej­
szych Dunktów wojskowych i porównamy je z so­
bą. I tak Liaojang odległy jest od granicy kore­
ańskiej w drodze powietrznej o 192 kilometry, 
gdy odległość Charbina od Liaojangu równie w li­
nii powietrznej wynosi 5 2U kilometrów —  Ażeby 
dojść do Liaojangu od granicy koroań ikiej potrze 
bowała armia japońska 4 miesięcy, przeszli oo- 
wiem przez rzekę Talu dnia 29 kwietnia. Jeżeli 
tedy Japańczycy, według ułożonego planu, chcą za 
jąć Charom, to mają przed sobą daleką jeszcze i 
bardzo trudną drogę.

Na razie ukończyła się pierwsza faza wojny 
krwawemi zapasami pod Liaojangiem, o których 
dzienniki podają ciągle nowe szczegóły. Korespon­
dent londyńskiego dziennika „Daily Kall1, F. A. 
Hackenzie, opsje wstępną bitwę Kurokiego w dniu 
24 sierpnia. „Gross“ ar mi1 japońskiej przybyło do 
Anpingu, a Etosyanie zaczęli cofać się ku Liaojan- 
gowi. Po obu stronach grzmiały działa. zasypując 
nawzajem obie strony prawdziwym deszczem gra­
natów Rosjanie długi czas trzymali się wytrwale 
ua swoich pozycyach, ale parci przez Japończyków 
•oraz to ustępowali. Dnia 25 sierpnia w nocy rzu­
cili Bię Japończycy z żywiołową siłą naprzód. Rosyanie 
mieli bardzo dobre stanowisko i stawiali zaciekły 
opór W alczyli na białą broń do ostatniego tchnie­
nia Wreszcie zdołali Japończycy zatoczyć na nie- 
przTotet ne i dobrze ukryte miejsca kilka dział i 
rozpoczęli morderczy ogień , którego skutki były 
wprost straszliwe. Granaty wysadzały w powietrze 
całe oddziały rosyjskie i w takim ogniu nie mo- 
głyLy żadne istoty żywe długo wytrwać. Rosyanie 
zaczęli się chwiać. Nagle powstała bnrza z pióru 
nami i ulewnym deszczem Niebo i ziemia utonęły 
w kłębach dymu 1 oparów, przez które przelatywa­
ły błyski strzałów armatnich i ogniste wstęgi pio­
ru n ów  Huk dział i grzmot piorunów wstrząsał 
ziemią w posadach.

Stosy trupów zasłały pobojowisko, a po tym po­
kładzie rannych i umarłych szli Japończycy na­
przód, jakby nieprzytomni sinikiem szału walki. 
Zbryzgani Krwią i błotem parli przed sobą Rosyan 
którzy każdą piędź ziemi drogo sprzedawali. W re­
szcie rozjaśniło się nieco i można było ujrzeć pole 
bitwy. Rosyanie cofali się w popłochu, a za nimi 
szli krok w krok Japończycy, nieznużeni całonocną 
walką Wyparli ich za rz«kę i tam dopiero zatrzy­
mali się dla chwilowego spoczynku.

Jeden z japońskich korespondentów wojennych 
•Świadczył, łe w Japonii opinia publiczna nie jest 
wcale zaniepokojona tą okolicznością, iż generałowi 
Kuropatkinnwi udało się cofnąć do Mukdenu i uni­
knąć zupełnego pogromu. WBzyscy w Japonii wie­
dzą, jakie trudności miał do przezwyciężenia gene- 
rał Karoki. Korespondent ów sądzi jednak, że Ja­
pończykom nda się przynajmniej odciąć tylną straż 
rosyjską. Poza Mukden armia japońska nie posunie 
się prawdopoaoDme obecnie, a w każdym razie naj­
dalszym punktem na północy, o którego zajęciu 
mogliby dziś myśleć Japończycy, jest Tienling.

Prasa rosyjska, mimo cenzury, zaczyna coraz sil­
niej występować przeciwko tym, których uważa za 
sprawców ciągłvih klęsk Nawet „Nowoje Wremia" 
pisze już o Japończykach inaczej, niż przed kilku­
nastu dniami Do niedawna „Nowoje W rem u“ na­
zywało Japończyków „makakami" —  małpami i wy­
rażało się o nich pogardliwie —  dzisiaj powiada, 
Łe „Japończycy są Indem, którego Rosyanie dotąd 
ni# poznali i który uważali za słaby". Żołnierzowi 
japońskiemu przyznaje „Nowoje Wrrmia" wszystkie 
przymioty wojskowe w wysokim stopniu. Podobnie 
pisze -R u ś“ , która jednakże nie wątpi o zwycię­
stwie ostatecznem Rosyan. Niemimw icz-Daćczenko 
twierdzi w jednrm z artykułów, ogłoszonych w „ Ros­
ikiem Słowie", że w obecnych warunkacn każda 
armia onropejska poniosłaby klęskę w zetknięciu 
a Japończykami. Tylko oficyalny „Ruoski Inwalid" 
stara się apiększyć pogrom Kuropafkma.

„Oswobożdeuje", pismo rosyjskie, wycho lżące 
w Stuttgarcie, ogłosiło list oficera rosyjskiego, zaj­
mujący jaskrawe szczegóły o prowadzeniu wojny 
przez Rosyan Oficer ów opowiada, że cała jtrate- 
gia i taktyka Rosyan są poprosta śmieszne. Zacho­
wanie się Stackelberga bvło skandaliczne. Podczas 
bitwy pod Wafanku poszedł spać i nakazał, ażeby 
go nie budzona. Z Petersburga przj bywają i»a plac 
d o ju  żandarmi, którzy dopuszczają się nadużyi po 
azyatycku. Wypędzony z Twern kapitan żandar- 
meryi Uranów został w rsłany do Portu Artura i tam 
ciągłemi rewizjami nocnemi teroryzuje ludność cy­
wilną. W  „Russkim Wiestnlku" mandżurski archi

jerej Inocenty wystąpił z zarzutem, że w Mukdenie 
i Charbinie oficerowie rosyjscy oddają się rozpuście.

Prasa japońska wypełnia swoje zadanie wzorowo 
i nie daje się porwać szowinizmowi Dziennik „Ki- 
ojknsaj" w Tokio wystąpił przeciwko tym nauczy­
cielom, którzy w szkołach Indowych urządzają cią­
gle manifestacye ultra-narodowe i zaznacza, że 
szkoły są przedewszystkiem do tego, ażeby udzie­
lały nauki Zbyt częste manifestacye z powodn woj­
ny rozpalają młodociane umysły i odrywają je od 
nauki.

Zaprzysiężenie
urezydenta miasta dra Janosza Leo.

K r a k ó w ,  12 września.
Zaprzysiężenie nowego prezydenta m. Krako­

wa dra JnP.usza L e a  odbyło się dziś w pora­
dnie w sali Rady miejskiej. Na akf ten udeko­
rowano żulenią westybul i klatkę schodową 
głównego gmachu magistrackiego, salę obrad 
Rady miasta przybrano w draperye wiśniowe, 
nad oknami pozawieszano firanki. Trybunę pre- 
zydyalną usunięto, a w jej miejsce wstawiono 
stół, okryty piękną kapą. Na stole ustawiono 
ki acyfiks, kałamarz burmistrzowski w srebrnej 
skrzynce z X V II w iekn, położono pióro srebr­
ne, berełko burmistrzowskie, złoty sygnet, opa­
trzony kamieniem z herbem m Krakowa i świe­
ce w srebrnych lichtarzach. Z jednej strony 
sali ustawiono fotele dla delegata namiestnika 
i towarzyszącego mu urzędnika, z drugiej fotel 
dla prezydenta miasta.

Przed gmachem magistratu porządek utrzy­
mywała straż pożarna miejska z naczelnikiem 
p. Nowotnym na czele, na schodach pełnili 
straż pachołkowie miejscy.

O godziniQ 12 zaczęli gromadzić się w sali 
Rady urzędnicy wszystkich wydziałów magi­
stratu we frakach, lekarze miejscy, dyr. Mu­
zeum narodowego dr Kopera, zarządzający ar­
chiwum miejskiem dr Chmiel i t. d , a następ­
nie przybywali radcy miejscy we frakach lub 
czarnych tuźirakach. Dyrektor budownictwa p. 
Wdowiszewski i r. m Kosnhncki wystąpili w 
strojach polskich. Na galery1 zasiadło stioro pu­
bliczności.

Po godzinie 12 radcy miejscy Grodzicki i dr 
Gnńkievńcz pojechali po radcę dworu Fedoro­
wicza i wprowadzili go do sali

Delegat F e d o r o w i c z  (w  mundurze), za- 
wiadomiwszy, że cesarz zatwierdzi! wybór dra 
Juliusza L e o  na prezydenta m. Krakowa, wy­
raził życzenie, aby pod kierownictwem dra Leo 
zajaśniała rychło era rozwoju Krakowa. Dele­
gat jest przekonany, że Rada miasta szczerze 
prezydenta pocierać będzie w pracy, czego i 
sam delegat ze swej strony nie poskąpi.

Następnie delegat odebrał przysięgę od dra 
Leo, który załrnał potem głos i podziękowawszy 
za zatwierdzenie jego wyboru, wniósł okrzyk 
na cześć cesarza. Dr L  e o przemówił potem 
w następujące słowa:

„Przyjmując z uczuciem głębokiej wdzięczności 
z rąk prześwietnej Rady najwyższą obywatelską go­
dność tego miasta, piastowaną przedemną przez 
szereg znakomitych obywateli a bezpośrednio przez 
męża, który zasiadając od początku ery autonomi­
cznej w tej świetnej Radzie, oddał kilkadziesiąt lat 
swego pracowitego żywota na usługi tak bardzo 
przez siebie ukochanego miasta, świadom byłem te­
go, iż obejmuję zarazem trudny, pełen odpowie­
dzialności posterunek służby publicznej. Jeżeli kie­
rownictwo każdej większej nowoczesnej gminy, 
z jej wielka a skomplikowaną administracją, z jej 
różnorodnemi przedsiębiorstw ami przemy słowemi i han- 
dlowemi, jej urządzeniami skarbowemi, jej liezuemi 
zakładami dla popiorama nauk i sztuk, zwłaszcza 
w dobie namiętnych walk politycznych i społecznych, 
wymaga wielkiego doświadczenia gruntownej zna­
jomości stosunków i najwyższego nieraz wytężenia 
sił umysłowych i moralnych, to stwierdzić muszę 
ua tem miejscu, iż warunki działania zarządu mit j 
skiego w Krakowie są wyjątkowo trndne i pełne 
odpowiedzialności.

„Po świetnej przeszłości wziął Kraków w spusci- 
źnie wielkie zadania i wielkie wobec całego narodu 
obowiązki. Nam przypadło w udziele stać na strażv 
najdroższych pamiątek narodowych, czuwać troskli­
wie, aby nie wygasło najświetniejsze ognisko pol­
skiej sztuki i nauki, wreszcie dzierżyć wysoko sztan­
dar niezawisłej polskiej myśli i prastarego polskie­
go obyczaju. To najdroższe dziedzictwo —  to jednak 
prawdziwy ogrom zadań i obłwiązków zarządu miej­
skiego

„Dodajmy do fego znpełnie wyjątkowe ciężary, 
jakie Kraków ponosi wobec państwa bądź to jako 
twierdza graniczna, bądź to pod formą naaer wy­
sokich i dotkliwych podatków, a ocenimy dopiero 
sprawiedliwie warunki, wsrod których działać ma 
zarząd miasta, by mógł wypełniać należycie wszy­
stkie swe zadania wobec narodu, wobec kraju i wo­
bec każdego z osobna mieszkańca tej gminy.

.Minęła wielka przeszłość, smutna iest teraźniej­
szość, ale naBza jest przyszłość, jeżeli rzetelnie, 
rozumnie i wytrwale dla niej pracować będziemy". 
Pod tem hasłem niezapomnianego pierwszego pre­
zydenta autonomicznej ery przystąpmy panowie do 
pracy nad podniesieniem i uświetnieniem naszego 
miasta. Trudność i wielkość zadania niechaj nie- 
tylko na» nie zniechęca i nie odstrasza ale niech 
nam będzie tem silniejszym bodźcem działania, bo 
nie ma zasługi, gdzie bez trudu zdooywa się rezul­
taty i sukcesy. Mając na oku naszą mezasobnuść 
i nasze słabe siły finansowe, bądźmy tem skro­
mniejsi w żądaniach, tem wstrzemięźliwsi w wy­
datkach tem dokładniejsi i surowsi w kontroli.

„Uważam dla tego za pierwszy i najważniejszy 
obowiązek zarząd a miejskiego wprowadzenie łado 
i porządku w gospodarstwo finansowe gminy. Obo­
wiązek ten ciąży w równej mierze ns. prezydencie 
i na Radzie miejskiej Obowiązek ten odczuwam 
w całej pełni, odczuwa go też niewątpliwie prze­
świetna Rada i dla tego nie wątpię, iż w usiłowa­
niach zdąża jącycb do tego celu dozLam skuteczne­
go poparcia ze strony całej Rady. Ze swej strony 
oświadczam, iż żądać będę jak najenergiczniej od 
wszystkich podwładnych mi organów zarzadu gmin­
nego. aby postępowały wszędzie i zawsze z najwię­
kszą oszczędnością 1 dbałością o •konomiczne inte- 
r*sa gminy. Za skuteczny środek wzmocnienia finan­
sów miejskich, który jest zara tom postulatom pro­
stej sprawiedliwości, nważam zdobycie dla naszego 
miasta w najkrótszym czasie n l g  w p o d a t k u  
d o m o w o - c z y n s z o w y m ,  0raz z n i e s i e  n i e
l u b  pi  z y n a j m n i e j  g r u n t o w n ą  r e f o r m ę  
a k c y z i Świadcząc znacznie mniej na rzecz skar­
bu państwa, nie będą wtedy mieszkańcy naszego 
mia„ta tak dotkliwie odczuwali wysokich niestety 
ciężarów gminnych.

N O W A  R E F O E M A

„Obok tego dążyć należy do podniesienia docho­
dów z własnego majątku i przedsiębiorstw gmin­
nych. Mam tn na myśli korzystniejsze wyzyskanie 
gruntów 1 błoń, placów miejskich z kramami i tar­
gami, tudzież nudynków miejskich, podniesienie ren­
towności gazowni wraz z elektrownią, targowicy 
na bydło, rzeźni i wszystkich innych zakładów 
i przedsiębiorstw miejskich.

„Do poprawy położenia finansowego przyczyni 
się dalej niewątpliwie zamierzona i uchwalona już 
przez Radę k o w e r s y a  d ł u g ó w  g m i n n y c h ,  
która nam też ułatwi zaciągnięcie w najbliższej 
przyszłości potrzebnej pożyczki na wykonanie naj- 
niezbędnieszych dla miasta robót i budowli publi­
cznych. Ze w zględn na niepomyślny jednak dotąd 
stan budżetu gminnego, oraz na panujący od kilka 
lat zastój ekonomiczny, będziemy zuszeni ograniczyć 
się w inwestycjach do rzeczy najkonieczniejszych, 
dając zawsze pierwszeństwo tym nrzedsięwzięciom, 
które przynajmniej częściowo zdolne będą pokrywać 
z własnych dochodów wyłożony nań kapitał z fun- 
Jaszu pożyczkowego.

„Obok sauacyi finansów i koniecznych inwesty- 
cyj przeprowadzić mamy w najbliższej przyszłości 
kilka wielkich zadań, od których szczęśliwego ro­
związania, zdaniem mo’ em, cały przyszły ekonomi­
czny rozwój Krakowa zależeć będzie. Mam tu na 
myśli sprawę zabezpieczenia miasta od powodzi, 
sprawę b u d o w y  p o r t u  i kanału wodnego, w koń­
cu ściśle z nią się wiążącą sprawę rozszerzenia te- 
rytoryum miasta, czyli stworzenia tak zwanego 
„ W i e l k i e g o  K i a k o w a " .  Uważam za nader 
szczęśliwe dla miasta zrządzenie, iż w cŁwili tak 
doniosłego znaczenia, gdy rozstrzygać się będą ts 
najżywotniejsze dla miasta sprawy, gdy ważyć się 
będa niemal przyszłe losy naszej gminy, będzie 
mógł zarząd miasta z całą ufnością polegać na ży­
czliwej pomocy krajowej władzy państwowej i auto­
nomicznej. Obaj naczelnicy tvoh władz Okazywali 
dotychczas zawsze jak najszczerszą dla Krakowa 
życzliwość. Niech mi woino będzie wyrazić im za 
to z teg» miejsca gorącą w imieniu miasta podzię­
kę, a zarazem zwrócić się do nich z prośbą, aby 
w słusznom ocenieniu naszych potrzeb i interesów 
nie poskąpili nam w przyszłości swej skutecznej 
pomocy i opieki.

„Przeprowadzenie tylu i tak różnorodnych zadań 
\vi maeaó będzie wytężonej i umiejętnej pracy wszy­
stkich czynników zarządu gminnego. Bardzo ważne 
zadanie przypadnie tutaj w udziele organom wy­
konawczym gminy. Już z tego powodu uważam 
'eorganizacyę magistratu za rzecz nader pilrą 
i wielkiego ula miasta znaczenia. Wymagać ona 
będzie przedewszystkiem uproszczenia całej maui- 
pulacyi przez wydanie odpowiednich norm i prze­
pisów, wzorowanych na doświadczeniu innych miast 
i władz rządowych. Obok tego jednak koniecznem 
będzio przeprowadzenie pewnych reform organiza­
cyjnych, oraz pewnych zmian personalnych, pody­
ktowanych względami n? dobro służby miejskiej. 
Czuwać będę troskliwie nad tem, aby magistrat 
krakowski stał zawsze na wysokości swojego zada 
nia i swych obowiązków, na straży godności i hc 
nora urzędu, aby w ogólności nasza administrseya 
miejska nie ustępowała w niczem administracji 
miaót zagranicznych.

„Przed chwilą złożyłem w ręc« p. delegata przy­
sięgę na sumienne spełnianie obowiązków mojego 
urzędu Niechaj mi wolno będzie na zakończenie 
złożyć w ręce Świetnej Rady aajd-oższego mi mia­
sta takie same przyrzeczenie, że wszystkie siły po­
święcę służbie około dobra miasta i jego obywate­
li. Do szanownych zaś panów zwracam «ię z gorą­
cą prośbą, abyście mi zachować zechcieli nadal 
swą życzliwość, udzielać raczyli swego poparcia, a 
wspólnym naszym nsiłowaniom powiedzi, się, co 
daj Boże. nietylko wypełnić obowiązki przekazane 
nam przez św ietną przeszłość naszego ukochanego 
miasta, ale zdobyć mn warunki trwałego na przy­
szłość rozwoju."

Na tem zakończył się akt zaprzysiężenia pre­
zydenta dra Leo.

K r a k ó w , 12 trześnia.
Prezydentowi miasta, drowi Leo, przedstawili 

się dziś w południe urzędnicy magistratu. Imieniem 
urzędników przemówił radca dr S e h 1 i c h t i n g. 
Dr L e o  w odpowiedzi wsuazał na obow iązki urzę­
dników magistratu i zachęcał do gorliwego ich spe* 
niania.

Z uniwersytetu. „W iener Ztg." Ogłasza: Ce­
sarz zamianowrał nadzwyczajnego profesora derma­
tologii, dra Władysława R e i s s a ,  zwyczajnym pro­
fesorem w uniwersytecie Jagiellońskim.

Poaział okręgów szkolnych krajowych inspe­
ktorów Szkół Średnich. Minister oświaty zatwier­
dził następujący nowy podział okręgów inspekcyj­
nych krajowych inspektorów szkół śrbdmch.

1) Inspektor J. L e w i c k i . -  gimnazja I, IV i 
VI we Lwowie, w Stanisławowie, I i I] w Koło­
myi. w Buczaczu, w Brzeżanach; licea żeńskie we 
Lwowie: p. Zagórskiej i Dittnerównej, gimnazynm 
żeńskie p. Strzałkowskiej.

2) lnsp. dr Ludomjł G e r m a n :  wszystkie gi- 
mnazya w Krakowie* a dalej w Podgórzu, w No­
ty yin Sączu, w Bochni, w Wadowicach, oba w Tar­
nowie, w Nowym Targu, w Bąkowicach pod Chy- 
rowem, gimnazjum żeńskie w Krakowie, szkoły 
żeńskie p. Strażyńskicj i p. Kaplinskiej w Krako­
wie, prywatne szkoły żeńskie w Tarnowie.

3) lnsp. Em. Dw’ o r s k i :  gimnazva II i V we 
Lwowie, dalej w Złorz.. vie, Brodach. Stryju. Dro­
hobyczu. Samborze, Dębicy, Jarosławiu i oba w 
Rzeszowie.

4) lnsp. dr F. M a j c h r o w i c z :  gimnazjum III 
we Lw owie, oba w Przem ” lu w Jaśle, w Sanoku, 
oba w Tarnopolu, kilka szkół żeńskich we Lwowie 
i Przemyślu

P Wincenty RapaCk znakomity artysta sceny
warszawskiej, a ulubieniei kilku pokoleń Rrako- 
w lan —  jeden z najwybitniejszych dziś polskich 
przedstawicieli ról cherakterypiycznych, rozpoczyna 
od jntra dłuższą gościnę na scenie krakowskiej.

Dla wielbicieli talentu artysty będzio t,o uczta 
niepowszednia: dla sceny krakowskiej, która wy­
pielęgnowania go na chlubę i pożytek teatro pol­
skiego uroczystość niemała to też spodziewa* się 
można, że gościna Rapackiego w Krakowie ożywi 
i rozrusza publiczność naszą , spragnioną stylowej 
gry. jakiej teatra współczesne tak bardzo skąpią.

Na cykl występów’ Rapaekiego złożą się sztuki: 
„Panie kochanku",- „Safanduły", „Gniazdo rodzin­
ne", „Nasi najserdeczniejsi", „Kupiec wenecki" 1
„Dożywocie".

Wiadomości osobiste, z  powodn ż« radca ma­
gistratu. naczelnik akcyzy miejskiej, p. Ludwik 
Z a w i i o w s k i  zaniemógł poważnie i poddać się 
musiał operacji, obowiązki naczelnika akcyzj objął 
sekretarz mag. dr Marceli Z a w a d z k i .

Prof. dr Ludomił K o r c z y ń s k i  powrócił na 
stały pobyt do Krakowa

Z teatru miejskiego piszą nam. Ponieważ far­
sa „Ach! to Zakopane" zyskała wybitne powodze­
nie, odegraną zostanie we środę 14 b. m zamiast 
komedyi „W esele Figara”

Rozdano artystom role z 3-aktowej kemedyi Ber­
narda Shawa, najznakomitszego dramaturga angiel­
skiego, p. t. „Bohaterowie".

W ystawa ogrodnicza w  Krakowie. Przygoto­
wania do wystawy postępują szybko. W  parku dra 
Jordaaa rozpoczęły się roboty orzy budowie pawi­
lonów Wydział krajowy będzie miał osobny pawi­
lon, gdzie pomieszczone zes-aną produktu z* szkoły 
tarnowskiej i z zakładu w Zaleszczykach. Rada 
szkolna mieć będzie również bwój' pawilon Inne 
pawilony przeznaczon* są dla działów owocarskich, 
warzywnych 1 kwiatowych.

Wobec zbliżaiącego się terminu wystawy ogro­
dniczej, komitet wystawowy rozwija żywą działal­
ność, a Tow. ogrodnicze uznało potrzebę zwiększe­
nia biura swojego o nową siłę na czas wystawy. 
Binro Towarzystwa załatwia sprawy wystawowe z 
interesantami codziennie od godz. 12— 1 w połu­
dnie i od 5— 7 po południu, udzielając zgłaszają­
cym się wszelkich potrzebnych informacyj. Ilość 
zgłoszeń wystawców wynosi już paruBet. Żywy 
ruch, jaki wywołuje wystawę wśród hodowców, 
widoc*nv w wielkiej ilości zgłoszeń i zapytań do 
komitetu, każe mleć nadzieję, że wystawa powiedzie 
się w całej pełni.

W sprawie fasyj podatkowych. Towarzystwo 
właścicieli realności w Krakowie ogłasza:

Ze względu na zbliżający się termin do składa­
nia fasyj do podatku domowo-czyjazowego na lata 
1905/6, opracował i rozesiał wydział Towarzystwa 
właścicieli relności w Krakowie członkom swoim, 
tak jak i w latach poprzednich, wskazówki do na­
leżytego okładania tych fasyj. Nadtc podaje wy­
dział do wiadomości, iż członkom Towarzystwa u- 
dziela informacyj w sprawach podatkn domowo- 
czynszowego sekretarz Towarzystwa właścicieli real­
ności adwokat dr Franciszek Mussil, w każdą śro­
dę i sobotę od godz. 4 —5 po południu. Na członka 
Iow . właścicieli realności wpisywać się można co­
dziennie w lokalu Towarzystwa przy ulicy Gołę­
biej, 1. 14, parter (biuro ogłoszeń p. Władvsława 
Grabowskiego). Każdy członek Towarzystwa korzy­
stać może rakże z bezpłatnego ogłoszenia przez 
biuro ogłt szeń p. Grabowskiego mieszkań, jakie mu 
do wynajęcia.

Zmiana marek. Winistei stwo handlu rozpo*zą- 
dzeniem z 26 lipca b. r. wprowadziło następujące 
zmiany w wewnętrznef formie marek pocztowych 
w kwocie od 1 do 60 hal.

Przy markach pocztowych od l do 6 hal. będą 
cyfry oznaczając* wartość marki, umieszczone w 
kółkach na czterech rogach w barwie marki na tle 
białem. przy znaczkach od 10— 30 bal. cyfry po­
zostaną w czterech kwadratach w czarnej barwie, 
ale na białem tle, zas przy znaczkach od 35— 60 
hal. będą cyfry białej barwy, jednak na tle kolo- 
rowem, odpowiedniem barwie marki Marki 40 ha­
lerzowe będę nadto sporządzone w fioletowej bar­
wie, by je łatwiej można było odróżnić od zna­
czków 35-halerzowych.

Zmienione w ten sposób znaczki pocztowa będą 
wydawane dopiero w miarę zużycia marek aawnej 
emisji

Kolejarze nowosądeccy w  Krakowie. Wczoraj 
o godz. 9 rano przybyła do Krakowa osobnym po­
ciągiem wycieczka kolejarzy z Nowego Sącza zor-
gftniBowfttift pT«e.u ar Budników pp. SoówrłiiokłwgAJ i
Hneta, w liczbie około 200 osób, w tem 7 urzę­
dników, a reszta personal służbowy i robotniczy, 
zatrudniony w tamtejszych warsztatach kolejowych. 
Dyrekcya kolejowa, chcąc umożliwić swym funk- 
cyonaryuszom zwiedzenie wystawy metalowej w 
Krakowie, udzieliła wycieczce wolnego przejazdu 
tam i napowrót. Wycieczka prosto z dworca kole­
jowego ruszyła na rynek, gdzie na pomnika Mi­
ckiewicza złożyła wieniec. V, południe zwiedzono 
wspólnie Wawel, a o godz. 3 po południu wystawę 
metalową, gdzie zabawiono kilka godzin. Wszelkich 
objaśnień na wystawie udzielał gościom są d eck im  
inżynier kolejowy z Krakowa p. Winkler, n wrót 
wystawy powitał przybyłych dyrektor p. Roile. —  
Z ramienia dvrekcvi kolejowej prowadził wycieczkę 
starszy komisarz budowy maszyn p. Ratf. V ieczo- 
rem odjechała wycieczka kilku dogodnymi pociąga­
mi z powrotem do Nowego Sącza.

Z niedoli ludzkiej Jak straszną czasem bywa 
niedola ludzka, a jak nikt się nią ui* zajmie i po­
mocy udzielić nia chce, świadczy fakt następujący: 
W  Dębrikacb pod K ra k o w e m  od początka lipca, 
odkąd na bruk z mi< szkania wyrzuconą została, 
mieszka pod gołem niobem, pud parkanem jednego 
z ogrodów, rodzina Roszkiewiczów, składająca się 
z ojca (stolarza), mat i czterech małych dzieci. 
Jednemo z małych^ dzieci szczui nadgryzł w nocy 
rączkę, wszyscy ci nieszczęśliwi cierpią najokro­
pniejszą nędzę, trzęsąc się dzień cały z głodu i 
zimn* 'ijciec stary ; ch*ry, prawie mc nie zara­
bia, a jeśli zarobi kilka groszy, nie starczą one 
nawet na kawałek chłeba. Możeby kto, jaka wła- 
aza, jaka instytucya pomyślała o losie tych bezdo­
mnych nędzarzy, przecie w mieście Jest tyle dobro­
czynnych zakładów

Katastrofa podczas odpustu. Z Tymbarku pi­
szą nam- Na odpust urządzimy tu w dzień 8 b. m. 
przybyło kilka tysięcy ludu z okolicznych wiosek. 
Po skończonem nabożeństwie, gdy zaczęto wycho­
dzić z kościoła, powstał ogromny natłok, który spo­
wodował przewrócenie się parkanu, otaczającego 
kościół i runięcie, murowanego filara. Filar ten upa­
dając zagniótł na śmierć Stanisława Pacha, 14-le- 
tniego chłopca ze Stopnic i zdruzgota1 nogę i rękę 
Józefowej Gąsiorkowej, matce 3-ga małycn dzieci, 
której mąż bawi na robocie w Ameryce. Oprócz 
tego chłopak i dziewczynka niewiadomych nazwisk 
odnieśli silne potłuczenia. Głowa Pacha była tak 
zeszpeconą, że ojciec jego, znajdujący się także na 
odpnście, nie poznał syna i dopiero, gdy chłopiec 
dc domu nie powrócił, po ubraniu zwłoki lozpo- 
znał.

Że też gmina nie przystąpi do zbm zenia tego 
parkanu, a natomiast nie wzniesie muru na około 
kościoła.

Niebezpieczny upadek, Dzisiaj rano o godz. 7 
w Dębnika h młody chłopiec, Władysław Urbanik, 
wypadł z okna pierwszego piętra na brug i zła- 
mrł sobie nogę Przybyłe na miejsce pogotowie To­
warzystwa ratunkowego, po założenia opatrunku, 
przewiozło Urbanika do szpitala Św. Łazarza.

Ziemniaki zakw itły1 Z Tymoarkn nadesłano r am 
świeży kwiat ziemniaka. Pc deszczacn wiol® roślin 
odnmarłych z powodu posuchy powraca d° ^ Cla, a 
ziemniaki w całej okolicy zakwitły.

Krosno E g s a m i n a  k w a l i f i k * RJ J n ® dla 
nauczycieli szkół lud. posp. r o z p o c z n ą  81? w Kro­
śnie dnia 20 września b r. Term,n ^NbMinia po­
dań do f 5 września

Zmarli.
Paweł S t e r a r k a ,  kierownik szkoły w Piwni­

cznej, zmarł 7 b. m., przeżywszy lat 56, a w 31 
roku służby zawodowej. Zmarły cały czas swej słu­
żby przetrwał pośród trudnych warunków w mia­
steczku Piwnicznej, gdzie wychowawszy trzecie po­
kolenie, zjednał soDie szczerą i dłagotrwrłą wdzię­
czność.

Ze świata .
Z Morawskiej O straw y piszą nam: Zjazd cze­

skich studentów odbył się w Morawskiej Ostrawie 
przed kilkoma dniami. Przybyło około 100 studen­
tów z Moraw i Śląska do „Narodniego D om u".—  
Omawiano potrzebę łączenia się w celu lepszego 
czechizowania Moraw i Śląska. Prywatne semłna- 
ryum nauczycielskie w Polskiej Ostrawie i gimna­
zjum czeskie w Morawskiej Ostrawie powinny być 
upaństwowione dla utrwalenia czeskich wpływów.

A my czy podtrzymamy chociaż ten „Dom pol­
ski" w Morawskiej Ostrawie i szkołę jnż istnieją­
cą? Czy stworzymy szkołę w Polskiej Ostrawie, 
która jak gdyby na żart „Polską" się zowie! Dla­
czego nasi studenci ani inteiigencya nie urządza 
zjazdu w Ostrawie? Umiemy narzekać, ale praco­
wać nie potrafimy. O. B.

Cofnięte zamknięcie szkoły. Usilnym staraniem 
kierowniczki wyższej szkoły żeńskiej p. E s t k o w -  
s k l e j  w Poznaniu powiodło się uzyskać cofnięcie 
rozporządzenia, zamykającego jej szkołę z dniem 1 
października. Mime to, jak nam donoszą z Pozna­
nia, ODawa o los nielicznych pensjj polskich w tem 
mieście bynajmniej jeszcze nie znikła.

Kapitan hr. Stanisiaw Szeptycki. W  Wiednia 
rozeszła się wiadomość, że hr Stanisław Szeptycki, 
kanitan austryackiego sztabu generalnego, wysłany 
z podpułkownikiem sztabu generalnego Cziczericzeir 
do armii rosyjskiej w Mandżuryi jako delegat woj­
skowy Austro-Węgier, został zraniony. Pogłoska ta 
nie potwierdziła się dotąd. Nie otrzymało o tem 
wiadomości urzędowej ministerstwo wojny, a me­
tropolita lwowski, brat kapitana Szeptyckiego, ró­
wnież nic nie wie o rzekomem zranieniu kapitana. 
Hr Szectyckl był początkowo przydzielony do dy- 
wizyi kozackiej generała Rennenkampfa, później do 
korpusu Stackelberga ł był świadkiem licznych 
w ali, pomi»dzj innemi bitwy pod Wafankr 

Kolonizator w yproszony z mieszKanla. Czyti 
my w „Dzienniku Berlińskim": Dr Żychliński po 
sprzedaniu kodliszewa wydzierżawił na mieszkanie 
dla siebie dwór w Pomarzanewicach, własności dra 
Tadeusza Jackowskiego, który stale mieszka w dru­
gim swoim majątku, Wronczynie. Gdy się teraz 
wydało, że dr Żychliński przefrymarczył Modlisze- 
wo w ręce kolonizacji, dr Jackowski wypowiedział 
mt mieszkanie. Wobec wiadomości, że dr Żychliń­
ski ma Teraz zamieszkać w dworze w Kobylopolu, 
własności posła Józefa Mycielskiego, sądzimy, ż« 
ona jest myiną, gdyż p. poseł Mycielski z Kobylo- 
pola niezawodnie nie przyjąłby pod swój dach go­
ścinny sprzedawczyka. Dr Żychliński ma przecież 
wielki wybór pomiędzy hotelami hakatystycznemi 
w Poznaniu. Czyżby obawał się tam zamieszkać?
„ Wiadomo, że dr Tadeusz Jackowski pierwszą ra­
tę czynszu, otrzymaną od dra Żychlińskiego. ofiaro­
wał na cele publiczne.

„Monsieur de Parls", były kat Ladwik Deibler, 
umarł w swej willi w Auteuil pod Paryżem, licząe 
81 lat życia. DeiDler już od sześciu lat był na 
emeryturze, a następcą jego jako „Monsieur de Pa- 
ris", uo jest kat. został syn jego Anatol Deibler.

DeiWor hyl poołijikowo »tol u/r GUI 1 dopici*
w r. 1858 wystąpił po raz pierwszy jako porno- ' 
cnik kata w Algierze. W  r. 1863 zostat katem dla 
Bretani', a gdy w r. 1871 zniesione miejsca pro­
wincjonalnych katów, został Deibler zamianowany 
„aujnnktcm" kata paryskiego Rocna, po którym ob­
jął obowiązki w r. 1879. Ludwik Deibler prztz 20 
lat ucinał gb>wy przestępcom, na których liście 
znajdują się następujące nazwioka: Preyost, Pran- 
zini, Anastay, Rayachol, Caserio.

 W torek, 13 Września 1904

Mianowania w szkolnictwie. Rada szkolna krajowa za­
mianowała w szkołach ludowych: S. Szaranlewiczownę 
nayczycielką ó-klasowej szsoły w Brodach; W. Wit te 
kjiwnę nauczycielką H-klasowej szkoły w Żywcu; J. Jan­
kiewicza nauczycielem w Zaleszczykach; W. Rothl«.n- 
derr nauczycielem w Bulechowie; J. Ostafiń-ką nauczy 
cieiką kierującą w Przemyślanach, K. Rajtara nauczy­
cielem S klasowej szkoły w Andrychowie; A Czechównę 
nauczycielką 6-klasowej szkoły w Chrzanowie; J. Lich 
ten a nauczycielem rengii w szaole męskiej w Chrzano­
wie; D. Uhryna nauczycielem w Starym Samborze; M. 
Dufratównę i M. Zarebiankc nauczycielkami w Staryn 
Samborze; A. Halperna nauczycielem religii iziaelickiej 
w Skałacie; M. Cisakc wskiego nauczycielem w Mona- 
sturzyskaeh; A. Kowalskiego lauczycielem kierującym 
4-kiasowbj szkoły na koloni5 kolejowej w Nowym Są­
czu: M Bohaczyka nauczycielem kierującym w Korczy­
nie. E. Thiemównę nauczycielką kierującą w Choro- 
stkowie- J. Zarembę nauczyciele” , n Nowym Sączu; Z. 
Urttlingównę nauczycielką w Rożniatowie. J. PyłyD- 
ciównę nauczycielką w Glinianach; J. Seligera aauczy- 
ciejem religii ;zraelickiej w Knihininie-wsi. W. Krzy­
żanowskiego nauczycielem kierującym w Bilczu Złotem.

Minister oświaty zezwolił na zam:’ anę miejsc służbo­
wych nauczycielowi szkoły ćwiczeń w męskie m lemina- 
rynm nauczycielskiem w Zaleszczyks e’ i K. Mokrzyckie 
mu i nauczycielowi szkoły ćwiczeń W. iirtlerowi; — 
Apolinary I)espinoix, zastępcę nauczyciela w gimna 
zyum w Jarosławia, przeniesiony do męskiego semina 
ryum nauczycielskiego w Sta*ym Sączu.

Przeniesienie „Gazeta Lwowska" ogłasza: Dyrekcya 
poczt i telegrafów przeniosła asyst enta pocztowego Hen 
ryka Kleissa z Chrzanowa do Białej,

Stacya telegrafu otwartą będzie 20 b. m w urzedzei 
pucztuwym w Polance Karol (Krosno).

Repertoar teatru miejskiego w  Krakowie
W e wtorek , Panie kochunku" K r a s z e w s k i e g o  (wy­

stęp Rapackiego). ,
We środę' „Ack to Zaanpane!".
W e czwartek: „Satanduły" Sardon (występ Rapa­

ckiego). .
V sobotę: „Gniazdo rodzinne" htta®rnianna (występ 

Rapackiego).
W  n!edzielę: „Kumać wenecki Szekspira (występ 

Rapackiego).
We wtorek: „Nas: nftj a® t*ecto ie jv “ Sardon (występ

Rapackiego) ,
vVp czwartek: „Dożywocie" Fredry ,występ Rana-

ckiegof
Z kalendarza- We wtorek la  wrześnit Tilipa A lex. i 

Amat* b. w-; we środę 14 września: Podw ższente 
Krzyża swi?*®^0! We czwartek 1 '• września Nikume- 
desa m. i ^ a k .

Z krak°w8KleB0 obserwatoryum. Dnia 11 września ter- 
momet' poszedł od ;4 0  jo  17 7 C.; barometr opadu

nnis 11 września o . idzinie 7 rano stan barometru 745 3 
trio . terinometrp l-pti O.; wiatr zachodni.

Pjzep 'Wiednia centralnego meteorologicznego zakład * 
w Wiedniu dla Gali y> zachodniej na daief 12 wrześniu 
“ glisto; pochmurno; chłodno; możliwe wypogodzenie.

G a b r y t l r S f e t  ( H . k * « ^ ó w )  ku-
I-aje, sprzedaje i aaimuje —  wrtepiany, piani­
na. harmonie, i p i a u o l e  —  krajowe i zagra­
niczne - nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — ńez zaliczki



Wtorek, 13 Września 1204.

Z- t e a t r u .
„Ach io laKopanei'1 — krotochwi a jr 1 rzęch aktach

O. Kiaatza i 1T Neala. przerobił A. Walewski.
W bardzo odpowiedniej i właściwej porze przy­

gotował p. Walewski teatrowi naszomu fu sę czy­
sto sezonową. Pomysł przerobienia dla użytkn sceD 
polskich krotochwili niemieckiej „Der Hochtourist" 
osnutej na przygodach domorosłych alpinistów wle- 
denjkich, którzy po wrażenia dosyć pospolitej na­
tury zawędrowali aż do Tyrolu, był istotnie szczę­
śliwym a urwór sam uadawal się z wielką łatwo­
ścią do lokalizacyi. Wystarczyło tu przenieść akcyę 
. Tyrolu do Zakopanego, bohaterów farsy ochrzcić 
polskiemi nazwiskami, wesełych Tyrolczyków prze­
robić na górali zakopanskich, to wszystko razem 
podlać lokalnym kolorytem i farsa gotowa. \ żt. p- 
Walewski posiada do tego rodzaju przeróbek szczę­
śliwą rękę, że w tej robocie wspiera go doświad­
czenie i wyborna znajomość seony, więc przedsię­
wzięcie powiodło mu się nad wszelkie spodziewanie.

Farsa „Ach to Zakopane!" zbuacwaną jest rze­
czywiście bardzo zręcznie. Humor tryska tu z ka­
żdej sceny szerokibmi rtrumieniami a aktualny ty­
tuł zaciekawia gorączkowo legion miłośników na­
szego podtatrzańskiego zakątka, którzy syci wra­
żeń natury, z przyjemnością powitają krotochwil 
ną reminiscencję zakopańskiego życia. Nie naru 
szając zaiet oryginału, p. Walewski bardzo zrę­
cznie wprowadził do farsy kilka sytuacyj, zapra­
wionych lekką ironią, wDrowadził do akcyi znany 
z rzeczywistego zdarzenia romans gorała z egzal­
towaną panienką z miasta. Okrasiwszy to wszyst­
ko garścią pełnych humoru sytuacyj, wyzyskanych 
przez artyBtów w szybkiem tempie gry, wywołał 
wybuchy wesołości, jakich już Jawno nie słyszała 
widownia naszego teatrn. Któżby się bowiem mógł 
wstrzymać od śmiechn na widok potatnsiałego pa­
na Jana Krzeptowskiego, który wybrawszy się na 
górsną wycieczkę, w ostatniej chwili zmienia swój 
zamiar i podczas gdy grono towarzyszy draj ie się 
po stromych skałach —  on wymyka się od nich 
cichaczem i obiera wygodniejszą pozyeyę na łóżko 
w stancyjce strychowej schroniska, Nie mniejszy 
śmiech budzi góral, W ojtek Gąsienica, który zako­
chawszy się w ekscentryczne i córce Krzeptowskie­
go, przybywa za nią do Krakowa i t u , cudacznie 
przehrany za mieszczucha, oczekuje chwili przypie­
czętowania romansu małżeństwem Ale że panna 
Felicya miała narzoczonege doktora, który znał 
dobrze zmienne jej usposobienie i kaprysy, i rmiał 
je  odpowiednio leczyć, więc kuracya poszła gładao. 
Niezdarny Wojtuś wraca do swej rozkochanej 
Kasi, a panna Felicya rzuca się w objęcia lekarza.

Dawno nie widzieliśmy na scenie naszej kroto­
ch w ili , granej z takiein zacięciem i werw ą , jak 
przeróbkę p Walewskiego. Artyści pod świeżem 
wrażeniem pebytu w Zakopanem, gdzio w lecie po 
raz pierwszy zapoznawali publiczność tamtejszą 
z krotochwilą „Ach to Zakopane!", z pełną swo- 
Dodą odtworzyli galeryę komicznych postaci i zgoto­
wali ^publiczności szczere zadowolenie Wybornym 
był p. Zelwerowicz w roli Krzeptowskiego, wyzy­
skanej we wszystkich szczegółach z niemałą siłą 
komiczną- Doskonałymi góralami byli pp. Jednowski 
i Zawierskl Na gorącą pochwałę zasłużyła takżb 
p. Sulima za dyskretne i w miarę komiczne wyzy­
skanie roli zakochanej w góralczyku emancypantki, 
oraz p. Leszczyński, który w podrzędnej roli umiał 
odtworzyć charakterystyczny typ miejskiego donżuana.

Dz.ęki zręczności autorskiej p. "Walewskiego 
farsa t mało znanej spółki niemieckiej zatraciła nie­
mal i pełnie cechy iwego pochodzenia i w tern jej 
cała wartość i zanatek dłuższego powodzenia na 
scenie W . Pr.

Dział ekonomiczny.
X  B ra k  p a s z y . Piezydrum galicyjskiego To­

warzystwa gospodarskiego, celem poparcia i przy­
spieszenia załatwienia swych podań, wniesionych 
z powodu braku paszy do odnośnych ministerstw, 
uczyniło w Wiedniu Ubtne przedstawienie i zażą­
dało szybkiego wprowadź inia w życie dalszych ulg 
w celn zapobieżenia brakowi paszy.

x  E s k p o z y t u r y  c e n tra ln e g o  Z w ią z k u  f a b r y -  
c zn e g o . Na ostatniem posiedzeniu wydziaiu centr. 
Związkr galic. przem ysł ’ • ‘'snego uchwalono 
założyć ekspozytury Zwiąrku febrycznego w Krako 
wie, Białej i Borysławiu, których zadaniem będzie 
przadewszystkiem na polecenie b tu  centralnego 
interweniować na rzecz członków Z\ ązkn n vrtadz 
miejscowych, utrzymać kontakt przemysłowców miej- 
ssowych między Bobą i * biurem centralnem.

Buoapeszt 12 - rześnia Pszenica na październik lu 36 
do 10B9 na kwiecień 10'71 d0 10-72. Zyt° na P^fdzkt- 
nifc 7-70 do 7 71, na kwiecień 807 d0 8 0". Owies na 
październik 7'05 ^0 .7JH„ “ a kwiecień 7'35 do 7-30. 
Kukurydza na wrzos eń 7'2() do 7 21 na ihaj 7'26 do 
7-27. Rzepak w  sierpień 11'80 do 11-90.

Oferty aierne, chęć kupna ograniczona, ngposuoienie 
słabe; pogoda piękna

Wiedeń. 12 września. Pszerica 11— ą0 ^  35 żyto 
7 90 do 8'05, jęczmień 8'90 dr 910, kuknmdza 7'6n do 
7-80 owies 730 do 7 45 rzepak 11 — do 12-50.

Potroda piękna.

Kronika lwowska.
LWÓW, wr*eśnia.

P a m ię c i M ie c z y s ła w a  R o m a n o w s k ie g o , w  so­
botę wmurowaną została na ^roncie domu Schaye- 
rów przy ulicy Akademickiej 1. 5 tablica pamią­
tkowa z napisem:

M tym domu mieszkał 
M i e c z y s ł a w  R o m a n o w s k i  

poeta - żołmerz 
poległ za Ojczyznę 
24 kwietnia 1863.

Pamięci Poiakow, polegtyych w  Mandżuryi,
w wojnie japońsko-rosyjskiej, w przymusowej obro 
nie caratu, poświęciła wczoraj popołudnia młodzi 
zebranie na cmentarzu Łyczakowskim. Pod krzy­
żem, postawionym dla nczczenia pamięci ofiar zbi­
rów moskiewskich w Krożach zebrrło się kilkaset 
osób. Wśród zebranych nie brakło i iwo włosy ch we­
teranów ostatniej .yalki narodowej, stawiła się też 
iiczme młodzibż szkół średnich i rękodzielnicza, 
oraz bardzo wiele kobiet. —  Odśpiewano najt)if- w 
Ujejskiego „Chorał", Poc: em przemów!ł gorąco je ­
den 1 rękodzielników Podczas jego przemó rtionia 
wysunięto tablicę z napisem „Prec2 z caratem “ 
Następnie śpiewano „Boże Ojcze", poczem sno- n  
wygłosił słucnacz politechniki N. gorące przemówie­
nie, w ktorcm gwałtownie uderzał na zaborczy cc 
rat. Wsrod śpiewu „Jeszcze Polska nie zginęła" 
rnszono z cmentarza pochodem do miasta. Nr czole 
niesiono wyżwymienioną tablicę i śpiewano naro­
dowo-rewolucyjne pieśni Na rogn nlicy Piekarskiej 
wznoszono okrzyk .,pr»cz z caratem!" „hańba Rc- 
sv i'“ , „Niech żyj# Tanoma'" i t. p . , poczem po­
chód rozsaedł się spokojnie. Polieya bvła silnie

u l  do wieczora skonsygnowaną-. W pobliżu namiest­
nictwa nmieszczono 20  polieyantów pieszych i 5 
konnych, konsulatu rosyjskiego pilnowało aż dwu 
komisarzy policyjnych z wielką liczbą policyi pie­
szej i konnej; również i konsulat pruski otoezony 
był policyą.

Akcya księdza metropolity Szeptyckiego —
„Dziennik Polski" dowiaduje się rzekomo z do­
brego źródła, iż ks. metropolita Szeptycki ma pod­
czas pobytu swego na kuracji u dra Lamanna pod 
Dreznem ułożyć list pasterski w języku polskim. 
W  liście tym ma się zwrócić do tej części szlachty 
polskiej, której przodkowie byli dawniej wyznania 
erecko-katolickiego, a następnie przyjęli obrządek 
rzymsko-kat., z wezwaniem, by przeszli na obrz. 
grecko-kat. i powiększyli liczbę wiernych cerkwi 
gr.-kat.

reatr miejski na rozpoczęcie sezonu wystawił 
„W ojnę domową" Z. Przybylskiego. Jestto wesoła 
krotochwilą, pisana w stylu poprzednich utworów 
popularnego autora „W icka i W acka- , a treścią 
jej są zawikłania wywołane zabiegami matrymo- 
nialnemi zblazowanego salonowca, polującego na 
bogatą dziedziczkę. Świetna gra artystów lwow­
skich, a w pierwszym rzędzie p. Wojnowskiej, któ­
ra od dłuższego czasu po raz pierwszy znalazła od­
powiedni i wfeściwy popis dla swego niepoślednie­
go talentn, utrwaliła powodzenie komedyi, która 
doznała bardzo życzliwego przyjęcia u prasy i pu­
bliczności.

Adwokat dr Lilien rozesłał do pism zawiado­
mienie, że przy obecnym wyborze posła do Sejmu 
nie będzie się ubiegał o manaat.

Promienie Roentgena przed sądem. Onegdaj
odbyła się rozprawa apelacyjna w procesie cywil 
nym o odszkodowanie za skutki leczenia promienia­
mi Roentgena przeciw drowi Rydygierowi (junior) 
z powództwa Pelczarskiego. Sąd apelacyjny pod­
wyższył odszkodowanie , przyznane skarżącemn na
12.000  koron wraz z kosztami, niezależnie od 
renty.

Zamknięcie w ys ta w y drobiu. W czoraj o godz. 
7 wieczór zamknięto III wystawę drobin, gołębi i 
królików. Wystawę zwiedziło ogółem przeszło 6000 
osób. Zakupiono ukazów za 3000 kor., w tern To­
warzystwo chowu drobiu kupiło rasowych okazów 
za 800 koron i rozdzieli te ckaz" między swoich 
członków na kurniki zarodowe. Członkowie Zarządu 
głównego Kółek rolniczych nabyli drób i króliki 
dla włościan do rozpłodu. Wczoraj rozdano dziesię­
ciu wystawcom, przeważrie włościanom, nagrody 
pieniężne za wzorowy chów drobiu, gołębi i króli­
ków. Nagrody przeznaczyła ze swego funduszu gmi­
na miasta Lwowa. Otrzymali te nagrody w złocie: 
Grzegorz Mykietko i Tomasz Czuchnowski z Sie­
mianówki, Wojciech Roziar, WTojciech Birecki i 
Wojciech Preiss ze wsi Prus, Jędrzej Harasym z 
Dod Lwowa i Karol Seretny, służący wetervnaryi, 
za wypychanie ptaków.

Wczoraj przaa południem w pałacu sztuki odby­
ło się z okazrt wystawy nadzwyczajne walne zgro­
madzenie Tow. chowu drobiu. Zamianowano na niem 
członkami honorowymi radcę dworu p. Piwockiego 
i prezesa filii złocaowskiej dra Wesołowskiego, a to 
w dowód uznania zasług, jakie położyli dla rozwo­
ju Towarzystwa. —  Następnie omawiano kwestyo 
utworzenia Związku wszystkich Towarzystw chowu 
drobiu.

Pożar w  gmachu sejmowym. W  sobotę o go­
dzinie l ł/ 4 popołudniu wybuchł w gmachu sejmowym 
groźny ogień. Mianowicie z niezDanej na razi# przy­
czyny zajęły się belki na strychn, w stronie naro­
żnej, tuż obok gmachu Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń. Wydobywający się na zewnątrz dym 
zauważył ktoś przechodzący ulicą i dał znać słu­
żbie. Zawezwano natychmiast telefonicznie straż 
ogniową, a tymczasem kilku urzędników i woźnych 
pospieszyło na miejsce, by zająć się ratunkiem 
Ogień, obi imający powoli belki, poczęto gasić wo­
dą, tymczasem nadjechał tren straży pożarnej, która 
ze swej strony zajęła się lokalizowaniem ognia. 
W  pół godziny niebezpieczeństwo rozszerzenia się 
ognia usunięto.

S a m O D Ó jstw O  żandarma Wczoraj po południu 
na wałach gubernatorskich w pobliżu domu pe­
wnej młodej kobiety otruł się strychniną plutono­
wy żandarmeryi, Aleksander Orłowski, stacyono- 
wany w Czerkasach koło Szczerca. Powodem za­
machu samobójczego było to, że Orłowski starał 
się o rękę te j kobiety, w pobliżu której mieszka­
nia się otruł, a ona nie przyjęła jego oświadczyn. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło młodego żandarm? 
do szpitala wojskowego, gdzie w krótkim czasie 
umarł,

Repertuar teatru lwowskiego.
W e wtorek: „Publiczna tajemnica11.
W e środę: „Wojas iomowa' Przybylskiego.
W e czwartek: „Dziewczyna z fiołkami" Hellmester 

gera.
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Z teatru wojny,
Dziś w południe nadeszła wiadomość z Krun- 

8Z*L,jf” że rosyjska flota bałtycka odpłynęła 
w czor aj rzeczyyfjście do A zyi wschodniej. .Teszcze 
w zora j rano Krążyły pogłoski, że odjazd tej 
u « «  o w o d r o c z o n o, Dziś zaś otrzymało 

kuka dzienuków  niemieckich i angielskich do­
niesienie, że przyczyną odroczenia wyjazdu 
było ponowne r o z m y ś l n e  u s z k o d z e n i e  
p a n o o r m k a  „ M i k o ł a j  1“ p r z e z  n i e -  
Wr y ś l a l ż o n y c h  s p r a w c ó w .

Z nielicznych wieści, jakie w ostatnich dwóch 
dniach nadeszły z pola walki w Mandżuryi, 
wnosić m ożna, £e Japończycy zaprzestań na 
razie dalsze, o pościgu za cofającą się armią 
rosyjską- edna z tych wieści twierdzi wpraw­
dzie, że przednie straże japońskie zbliżyły się 
inż Jo Mukdenu na odległość pięciu mil angiel­
skich 1 £e tam toczyły S1ę zacięte w alki, lecz

arogodność jej wydaje się wątpliwą wobec 
urzędowego raportu I iropatkina, według któ­
rego w jjyach 8 i 9 h. m. rue zauważono po 
stronie japońskiej żadnych mchów zaczepnych

u roatkin donosi dalej że w stronach Muk- 
denn pi a bezustannie d e s z c z  i wskutek 
tego drogi są niemożliwe do przeoycia Deszcze 
te ótały się prawdopodobnie także przyczyną 
przerwy w a kcji zaczepnej -fanończyków.

Pod Portem Artura toczył) się w czasie, w
którym walczono pod Liaojangiem, rzeczywiście
nowe zacięte walki. Niektórzy referenci woj­
skowi przypuszczają, japończycy zamierzali 
równocześnie osiągnąć decydirąry rezultat na 
obn terenach wojny, rozhić armię Kuropatkina 
i zd 'być Port Artura, ]ec5, 0ba t,e zamiary 
nie dopięły celn. Podjęte wówczas nowe ataki 
na forty Portu Artura zostały odparte, a Ja­
pończycy przypłacili je  rzekomo nową stratą
15.000 mazi.

Wiki u lo ś ć  o z a , ę c i n k o p a l n i  w ę g l a

p o d  J e n t a i  p r z e z  a r m i ę  K n r o k i e g o  
p o t w i e r d z a  się. Stało się to dnia 5 b. m. Do­
wiadujemy się o tem z nowego raportu marszał­
ka Ojamy, który donosi zarazem, że Rosyanie 
cofnęli się po wyparciu ich z tych pozycyj na 
północ, niezawodnie za rzekę Runho. Dwudnio­
wa bitw a, która poprzedziła nowy ten sukces 
japońsai, była podobno bardzo krwawa. Według 
doniesienia generała Kurokiego, cofający się Ro­
syanie pozostawili na piacn boju 3000 poległych, 
a 10.000 rannych wywieźli koleią na północ

Prof. CL Diener z Wiednia prostuje obecnie 
w „N. Fr. Presse" twierdzenie, jakoby strata 
kopalń węgla, w Jentai spowodować mogła zu­
pełny zastój na rosyjskich kolejach mandżur- 
i wschodmo-syberyjskich. Rosyanie posiadają 
bowiem jeszcze w okręgu Ussuryjskim kopalnie, 
dostarczające rocznie 300 do 400.000 ton w ę­
gla, nadto zaś kopalnie na wyspie Sachalinie.

(Telegram y „Nowej Reformy" z 12 września.)

W yja zd  floty bałtyckiej.
Kronsztad. Flota bałtycka pod komendą ad­

mirała Rozdestwieńskiego wczoraj po połndn.u 
odpłynęła na daleki wschód.

Petersburg. Rosyjska flota bałtycka płynie 
do A zyi wschodniej drogą D rze z Suez, która 
ma długości 14.000 mil morskich.

Paryż. Jeden z korespondentów francuskich 
miał rozmowę z admirałem Rożdiestwieńskim, 
komendantem flotj bałtyckiej, który oświadczył 
na dotyczące pytanie, że flota rosyjska zmu­
szona będzie po drodze wstępować do obcych 
portów. Na dalsze pytanie, czy przez to nie zo­
stanie naruszona zasada neutralności, odpowie­
dział Rożdiestwieńskij Mamy prawo nietylko 
wstępować do portów państw neutralnych, któ­
re użyczą nam gościnności, ale nadto z a o p a ­
t r y w a ć  s i ę  w n i c h  w i l o ś ć  w ę g l a ,  wy­
starczającą do dopłynięcia do najbliższego przy­
stanku. Z  ostatniego prawa —  co do węgli, 
nie skoizystamy, zabieramy bowiem tyle wę­
gli , ile nam wystarczy na całą poaróż. —

Nie pojedziemy iednak w jednym ciągu bez 
przerwy, aby nie zużywać zbytnio maszyn, nie 
będziemy się tez ukrywali. Pierwszą naszą sta- 
cyą wypoczynkową będzie prawdopodobnie 
K i e  1, druga P l y m o u t h  w Anglii, gdzie za­
bawimy 21 godzin; trzecią K a r t a g e r  a w 
Hiszpanii, czwartą prawdopodobnie N e a p o l .  
Do francuskich portów nie wstąpimy; obecna 
chwila nie nadaje się bowiem do hałaśliwych 
i wesołych uemonstracyj W szystkie okręty wo­
jenne prz ipłyna przez kanał Sueski, tylko nie­
zwykle wielkie okręty transportowe, zwłaszcza 
niemieckie, wysłane zostaną drogą dłuższą wkoło 
A f r y k i .

Petersburg Flota bałtycka składa się z na­
stępujących okrętów: a) z 4 pancerników linio- 
wycn o pojemności 13.500 ton, a mianowicie: „A le­
ksander III“ , „Borodino", „Oreł" i „Kniaź Su- 
warow", b) z 2 krążowników parcernycb „Osła- 
bija" i „Sissoj wieliki" (po 10 i 12000 tor), 
c) z krążowników: „01eg“ i „Aurora", dalej 
z Krążowników mniejszych: „Świetlana", „A l- 
mas“ , lzomir" i „Szemuczeng", wreszcie z prze­
szło 20 torpedowców i kontrtorpedowców i wiel­
kiej ilości okrętów transportowych.

A rm ia ro syjsk a  ocalona.
Londyn. Potwierdzają się doniesienia, że ge­

nerał Kuropatkin znajduje się już z całą pra­
wne aimią w Mukaeme. Nawet dywizya, która 
zasłaniała odwrót i znajdowała się w wielkiem 
niebezpieczeństwie, dotarta ju i w ra z z całym 
swoim taborem i całą a rtyie ryą  do miejsca, 
w  kturem na razie nie grozi jej odcięcie. R o ­
syanie nie zatrzymają się jednakże dłużej w 
Mukdenie, lecz zajmą obronne pozycye dopiero 
w Tienlingu.

Obeszli il/lukden.
Londyn. Prywatne depesze z Tokio donoszą, 

że Kuroki obszedł już Mukden w  promieniu 30 
kilometrów na wschód i ze gwałtownom. mar­
szami dąży do Tienling aby tam odciąc drogę 
Kuropatkinowi. Zapewniają dalej, że obecnie 
jest w toku wielki strategiczny ruch wszyst­
kich aimii japońskich, którego wykonanie utru­
dnia jedynie ogromne zmęczenie wojsk, zwła- 
szcza piechoty.

Newa walna b itw a ?
Londyn. Z Tokio donoszą, że armia Knrokie- 

go jest oddalona ud linii odwrotowej rosyjskiej 
tylko o jeden dzień marszu. Spodziewają się 
tam w  tych dniach rozstrzygającej b itw y nad 
rzeką Hunhc. Marszałek Cjama z a n i e c h a ł  
p o ś c i g u  z a r o z p r o s z o n e m i  d r o b n e m i  
o d d z i a ł a m i  r o s y j s k i e m i .

T ru d n y do wykonania rozkaz
Londyn. Korespondent dziennika “ Mail" ze 

S i m i n g t i n g donosi, że generał Kuropatkin 
otrzymał od cara rozkaz, ażeby zaprzestał dal­
szego oawrotu i starał się odzyskać na nowo 
Liaoja.ig. (Inne Sienniki powątpiewają o praw­
dzie tego doniesienia).

S tra ty  janońskie
Tokio. (Urzędownie). Ogólne straty armii ja­

pońskiej w walkach pod Riaujangien) wynosiły 
od dnia 26 sierpnia 17.53t> luazi. W  tem ofi 
cerów zabitych 136. rannych 464. Uyfra ogól­
na dzieli się na skrzydło prawe 4866, centrum 
4992, lewe skrzydło 7681 ludzi.

Palili w szystko!
Londyn. Podczas odw”otu z Liaojangu woj 

ska rosyjskie na rozkaz Kuropatkina paliły za 
sobą wszystkie m i e j s c o w o ś c i  i m o s t y .  
Mimo to Japończycy zdobyli znaczne zapasy 
żywności.

M iropatkin w  niebezpieczeństwie
Petersb-rg. Utrzymują się tu pogłoski, że 

generał 1 n r o p a t k i n  podczas odwrotu z pod 
Liaojangu o d n i ó s ł  r a n ę .  z  innej strony 
twierdzą znowu z nlemniejszą stanowczością, 
ż e  z a b i t o  p o d  n i m  d w a  k o n i e .

G w a łty popełnione z... głodu.
Londyn. Po wzięciu Liaojangu wydarzj ły się 

pierwsze wypadki n a d u ż y ć  ze  s t r o n y  
w o j s k  j a n o u s k i c h .  Potwierdza się wiado­
mość, że źołnier-ze japońscy w targnąw szy do 
miasta zrabowali pewną ilość sklepów i źe po­
ranili nawet jednego ze szkockich m isyonarzy. 
Faktem atoli jest, że dopuścili się tych w y ­
kroczeń z głodu, który doprowadzał i c h  do 
• z a l e ó s t w a .  Niektóre oddziały od dwóch

N O W A  R F O R  M A

dni podczas srogiej b i t w y  n c w u s t a c h  
n i e  m i a ł y .

Szczegóły b itw y pod Liaojanem.
Londyn. Biuro Reutera otrzymuje od sweg i 

korespondenta z głównej rosyjskiej kwatery 
następujące szczegóły o walu ach pod L  i a o- 
j a n e m :  Dnia 31-go sierpnia ogień rosyjski 
był niesłychanie gwałtowny, jednakże n e bar­
dzo skuteczny, ponieważ strzelano przeważnie 
bez celu, Podczas kilkakrotnych rozpaczliwych 
ataków zmuszano żołnierzy płazowaniem szabla­
mi do ataku, ponieważ odmawiał! posłuszeństwa. 
Około jednego fortu przestrzeń 1000 stóp kwa­
dratowych była w  r-aiości pokrytą trupami, 
leżącymi jeden obok drug:ego, Dnia 1 września 
rano kazano wszystkim, nie biorącym udziału 
w walce, L i a o j a n g  o p u ś c i ć .  Kupcy wy 
sprzedawali swe towary na nlicy, lub z ogro­
mnym pospiechem usiłowali naładować na wozy 
i do wagonów kolejowych. Wtem pękł tam 
granat japoński i wszyscy w popłochu uciekli.

Nawet oficerowie i żołnierze uciekali. P o ­
w s t a ł o  o g ó l n e  z a m i e s z a n i e .  W szyscy 
szukali schronienia za półno-nym. walam wi»- 
sta. C h i ń c z y c y  z a c z ę l i  r a b o w a ć ,  lecz 
schwytano ich i wymierzono im doraźną karę. 
Tymczasem wały obronne na zachodzie i po­
łudniu miasta wypełniły nowe oddziały w jjsk  
rosyjskich, cofające się z południa, podczas gdy 
g r o s  annii rosyjskiej cofnęło się już pierwej 
na połnoc. Teraz jnż można było dostrzedz 
wojsko japońskie, które z brawurą wykonvwało 
ataki i okazywało nieustraszoną odwagę, mimo 
zasypujących je szranneli rosyiskich. Gay je ­
den batalion japoński stracił wszystkich ofice­
rów, komendę objął podoficer.

Dńia 2. b. m o godz. 8 rano odjechał w kie- 
ruiiKU północnym pociąg Kuropatkina do Jentaj, 
gdzie w toczącej się tam krwawej walce Ku­
ropatkin osobiście zachęcał wojsko do męstwa. 
Nad ranem było oczywistem, że Japończycy od­
nieśli zwycięstwo Dnia 3 rano otwarto silny 
ogień działowy, a po poł. wskutek tigo  ogr^a 
wszystkie drewniane budynki i mosty w Liao- 
janie s t a n ę ł y  w p ł o m i e n i a c h .  220 Chiń­
czyków  było rannych. Z nastaniem nocy wszyst­
kie straże ros. ściągnięto, a m o s t y  z n ss z c z o -  
n o. Japończycy wzięli miasto w posiadanie. J  a 
sa m  d o s t a ł e m  s i ę  d o  n i e w o l i .  Ros. siły 
wojenne były ilościowo równe z japońską armią 
i w ynosiły około 180.000 ludzi, Rosyanie mieli 
je d n a K Ż e  większe straty >d Japończyków, któ- 

zy  lepiej celowali i mieli lepszą artyloryę.

S zpiedzy japońscy.
Petersburg. W ostatnich dniach aresztowano 

t,u d w ó c h  J a p o ń c z y k ó w ,  którzy przed 
wybuchem wojny byli czynni lako a g e n c i  
h a n d l o w i .  Jeden z nich przeszedł na p r a ­
w o s ł a w i e  i ożenił się z Rosyanką Przy re- 
wizyi w jego mieszkaniu znaleziono papiery, 
z których wynika, że on i jego przyjaciel są 
japońskimi oficerem, marynarai i byli szpie­
gami.

Dalsza m obilizacya Rosyi.
Petersburg. (Rosyjska Agcncya telegraficzna). 

Gar powołał na ćw czen ia  wojskowe rezerwi­
stów z 22 okręgów gnbernij Chersoń, Besara- 
bia, Jekaterynosław i Taurog, oraz w całem 
państw e pierwszą kategoryę oficerów rezerwo­
wych.

Kolej na Korei.
Londyn „Daily Telegraph" donosi z Seul. 

że linia kolejowa Fuzan Seul jest na przestrzeni 
326 kim gotowrą i oddaną do użytku. Rosyanie 
znajdujący się koło Hancheung starają się wy­
konać o d w r ó t  w k i e r u k n  W ł a d y w o -  
s t o k a.

Z  rozbitej floty.
San Francisco. Przybył tn rosyjski ouręt tran­

sportowy „Lena", piynący z WładywostoKU, dla 
naprawienia maszyny. Na pokładzie j e g o  z n a j ­
d u j e  s i ę  20 o f i c e r ó w  i 500 ż o ł n i e r z y .

P ożyczka japońska
Londyn. Jak „Standard" .donosi z Tokio, 

prawdopodobnie z początkiem przyszłego mie­
siąca wydaną zostanie nowa pożyczka wojenna 
w wysokości 80 milionów jenów. Warunk: po­
życzki nie są jeszcze ustanowione.

Pośrednictwo pokojowe.
Berno. Międzynarodowe tutejsze biuro sądu 

rozjemczego zwróciło się do kilku rządów z żą­
daniem, aby podjęły się pośrednictwa między 
T a p o n i ą  a R o s y ą .

Teisfoiiicw i t8lEqrallc» 
wiadomości „N„ Reformy"

z dnia 12 września.
Wiedeń. Ks. Jerzy grecki odjecha* do Peters­

burga.

M iędzynarodow y kongres p ra sy
Wiedeń. Dziś rozpoczęły się merytoryczne ob­

rady międzynarodowego kongresu prasy, które 
poprzedził wybór wiceprezydentów.

Z  Polaków w kongresie biorą udział prócz 
5 reprezentantów polskiego T owarzystwa dzien­
nikarskiego, z Warszaw;, Brzeziński, Lesznow- 
ski i Fryzę, z Wiednia Krzywoszewski i Smol- 
ski.

Wiedeń. Przy wyborach prezydyum kongresu 
prasy wybrari został1 wiceprezydentam’ Ra- 
koozyi (W ęgry), Fulda (Niemcy), Hebrard (Fran­
cy a), Sourgeon (Anglia), Dorman (Bolandya), 
F era r is  (W łochy), Christofersen (Norwegia), 
Sohlman (Śzwecyai Heinzmann (Belgia), Bihler 
(Szwajcarya).

Następnie sekretarz Tanlay (Paryż) złożył 
generalne sprawozdanie.

Wiederi. Na dzisiejszem posiedzeniu kongresu 
Czesi zgłosili wniosek, ażeby kongres uchwalił 
rezolncyę, protestującą przeciwko wydalaniu ko­
respondentów dzienników zagranicznych i prze­
ciwko odbieraniu debitu Dismom w niektórych 
państwach.

Ooaws przed dżumą
Konstantynopol. Wskutek stwierdzenia dwóch 

podejrzanych wypadków dżumy w Smyrnie, 
poddano tamtejszą prowemencyę badaniu lekar- 
m e m u .

Roosevelt kandyduje
N owy Jork Rooseyelt ogłasza list z oświad­

czeniem. że kandydaturę prezydenta p r z y j ­
m u j e .  poczem polemizuje z krytyką jego po­
lityki ze strony d e m o k r a t y c z n y c h  z w o ­
l e n n i k ó w  P a r k e r  a. Usprawiedliwia w) 
sianie okrętów wojennych do P a n a m y ,  B e i -  
r n t n .  T a u g e r n  i Ś m y i n y .  Flota —  pisze 
lalej — jest najsilniejszą podporą p o k o j u ,  
zwłaszcza dlatego, że się jei obawiają i ze słu­
ży do poparcia celów polityki zagranicznej. 
Zrzeczenie się Filipinów byłoby dla Stanów 
Zjedn. katastrofą i osłabiłoby ich znaczenie na 
Wschodzie. Roosevelt podnosi znaczenie aoktry- 
ny Monroego, poczem występuje przeciw tru­
stom i kończy wskazaniem na ogromny rozwój 
Ameryki w ostatnich 7 latach. Jedynym jego 
celem jest rozwój ekonomiczny i utrzymanie 
pokoju.

Napad na pociąg.
W iktorya Banda rozbójników napadła pociąg 

kolejowy i zrabowaia 7000 dolarów.

W ym ordow anie m isyonarzy.
B rizb a n e , (Australia) Nadeszła tu w ;adomość 

z niemieckiej Nowej Gwinei, że tubylcy na­
padli na misyę katolicką i wymordowali wielu 
księży i zakonnic Znaczną, część winnych ujęte 
i 16 z nich ścięto. Zamiarem ich było wymor 
dować wszystkich białych.
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Oapowieazialny redaKtor i wydawca; 
Michał Konopiński,

U T A O J E S Ł A S f E .
( A rt y k u ły  w  ty m  d zia le  n ie  pochodzą od 

Redakcyi).

Podziękowanie.
Wszystkim Szanownym Przyjaciołom i licz­

nym Znajomym za okazane współczucie w na- 
szem nieszczęściu, które ponieśliśmy Drzez śmierć 
ś. p. Wacława Bartika, składa z głębi serca 
piynące: Bóg zapłać! Rodzina.

Prof. dr L. Korczyński
powrócił.

Ordynuje od godziny 3— 4 po południu.
Ulica Kopernika, L. 2.

Dr kenaf Knzłowsk>
ordynuje w- chorobach 2441 5 e

skórnych i wenery cznych
od godziny 10—II rano i od 8—4 po połudn-n.

Kraków, ul. Sław kow ska, 18, I piętro

Dr Emil laiebermann
okulista

b. aspirant prof. Fuchsa w W iedniu, b. elew 
prof. TThthofia we W rocławiu i prof Wicher- 

kiewicza w Krakowie, ordynuje
w  Krakowie, ul. Floryańska, 2G, II piętro,

od godz 10— 12 i 2— 4 po południu.
2532 3 3

teomia Mii. męskie! 
Leona Grabowskiego

właściciel firmy 2550 2 8

Gabryel Grabowski
w  Krakowie, p rz y  ulicy Szpitalnej. L. 36,
zawiadamia P. T. swych odbiorców, że mate- 
rya ły  angielskie na porę jesienną i zimową już 

nadeszły. (Telefon 1561).

FL’j£ali3-jjE'EtvEZia lecznica 
Dr. A. Tarnawskiego w Rossowie
(za Kołomyją) otwarta do końca października.

Jesień tu piękna i ciepła Kuracya owocowa 
i dopełniająca po pobycie w zdrojowiskach. 

2511 4 8

Kursa telegraficzne,
Wiedeń, 12 września
Akoye aus rys jkitgt Zakiadu Kredytowej■> «48 50 

A.kcye węgierskiego Zakładu Kredytowego 757 60 Akcyi 
Ancrlouanau 260- —. Akoye Unionbankn 528 ykeye 
Landerbanku 432'—. Akoye bank ?ereinn f>43 25. Akoye 
Boden/.redit 948 Ak ye Galicyjskiegc Banku hipote­
cznego 538-—. A k c jo  :olei państwowych 539'— . Akoye 
kole1 południowej 89 —. Akoye kolei Elbethal 490'—. 
Akoyr kolei pftłnocne; 5500-—. Akoye kolei oierniowie- 
okioj 57S' - . Akoye Alpiny 456' — . Akoye Rima Muranyi 
510'—. iikrye ^rarhiego Towarzystwa żelaznego 2372- 
akoye Fab-yki broni 487'—. Akoye Tureckie tytoniowa 
344'76. Akive Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naft w ego 1030- —, Obligacye węgierskie indemnizncyjne 
97'30 Lenta mą owa 99 30. Renta koronowa ŁUHtrya ta  
99'25 Renta koronowa węgierska 97' —. 56 1. Listy
Tow-.rzystwa kredytowego ziemskiego «9'45. 4°/, List;
Bankn hipiteoznero 99 -  . 4 '/„«/, Listy Banka upotr 
et"ego 101 '70 6%  Listy Banku hipotecznego H i"—.
4°/« Listy Kwnku krajowego 99'40. 41/f <l/o Lirtj Banku
kra owego 101'75, 5°'0 komunalne obPgacye Bankn kra- 
j< v egc 103 46 4% galicyjskie obligacye propinacyjne
99 'T . 4%  galicyjska nożyciks Krakowa g ie#? r. 99'60. 
4%  Pożyczkę miasta ^w„wa 97'25. Losy tureckie 130'— 
Marki 117-42. Kubie 253. 25

Cukier stały 26-10 -26-20. Spirytus 53 60— 5 4 —. Na 
fta niezmieniona.

Usposobienie. Ancye kredytowe przez realizacjo miej­
scowe zniżkowe zresztą silne.

TinrT-rsirn# i 'irmTsnns ii «» ą— mnę nar
Csnnlk Izoy handlowej i przemysłowej 

w  Krakowie
t  19 września (godi. 1 w południe.)

I. W a luty. Dłaoa żądają
Ruble papierowi. — . . . .  253 — P54
Marni niemieckie  117 — 117 60
F* inki p a p ie r o w e .........................  94 60 95 —
L idzie .tolTo akówŁ w złocie . . . . 19 — 19 10

II. Listy zastawne
4V« Uisty nastawni prem. Baukn hipot. 111 50 — —
SArtc Listy zastawne Banku hinoterzn. 101 50 102 25
4%  ,. .. ,. .18 75 99 7{
4‘ /G/o Listy zastawne Bankr krajowego 101 — 102 —
4“/, iństy zastawne Banki krajuwtg > . 99 -  ■ 100 —
4a/« Listy zast. gal. Tow. kred. i,iem. upok. 99 50 100 6C
4»/0 „ „ „ „ „ 49-lwtn. 99 60 --------
4°/, „ „ „ ,  „ 56-letn. 99 — 100 —

III. Obligacye i pożyczki.
i"U Galicyjskie obligacye propinacyjne 99 26 100 25
4°/0 Fożyczka krajowa z r. 1893 . 99 — 100 —
4a/0 Tożyczks miasta L - sw a  96 60 97 60
4 '/,%  Pożyoska miasta Lwowa . . . .  101 — 109 —
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Kupię pianino Wiadomość: H. Sto-
htndel, 20 p. p. Kuozary „ cykSlęcia Rudolfa 

w Erakiwie. 2581 1 5 Inkasenta
Praktykantka

potrzebna zaraz z płaeą na początek
w skadzie linoleum w Krakowie, 

Rynek 30. 2579 1 2

gazdą iloić kupię. — Zgłoszenia wraz z ceną 
Eksport masła. Łup ków . 259u 1 3

P I E R W S Z Y

ZAKŁAD PLISOWANIA
o r z y  ul. Niecałej I. 13, parter,

przyjmuje do gnfrowania wszelkie ma- 
teryo. Do sukien kloszowo-plisowany oh 

udziela się formy 
Zamówienia zamiejscowe uskntecznia 

się odwrotną pocztą. 2540 i 13

r i Y I Y Y Y Y Y Y Y r Y Y Y Y '

Bilety wizytowe.
zaproszenia sinone i balowe, etykiety 
jednokolorowe i barwne, karty adreso­
we, nagłówki na listy i koperty, dy­
plomy, obrazy, piany, mapy, plakaty, 
książeczki oszczędności i t. p. wykonuje

ZaiM  artystyczno-litograficziT i M a n n a

P IL L E R A  i Spółki
Lwów, Łyczaków  3.

2568 1 12

M ió d  -V *rpa .ok“  patoka do zbycia w wię­
kszej ilości. Pnszk a 5 kg. 3 złr franko. 

Adresować do Zarządu  s z k o ły  m e s k ls l  
w  L isk u . 251° 3 0

T. K. Czerwiński
objazdoTe jm fcinltatn ogruMcze

Kraków, ul. Łazienna 5,
podejtiuje się wraz z e  s w y m  d o b o ­
r o w y m  p e r s o n e l e m :  omiejętnego 
cięda drzew, projektowania, zakładania 
i doglądania różDych ogrodów, wyra 
biama win i przerobów owocowo wa­
rzywnych, ułaiw.ając również sprzedaż 
tychże. 4 e n y  t a k  o m t a r k o w a n e ,  
że Osobom i z dalszych stron opłac; 

sie mój przyjazd.
Z a m ó w i e n i a  w r z e ś n io w e  m a ­

j ą  p le r w rM zeust n o  <lo e e n  m a ­
r z n i e  z n i ż o n y c h .

Wyjazd za granicę w każdej chwili 
wolny. 2683 i 10

JaneczeH $ ZicwbicH;
w Kralowie, Kynei t. S
( o a p r z t c w  K ościo ła  i*. V fo ic i« h a )

z kaucyą lub z poważnemi referencyami 
poszukuje 2580 2 2

1. Hawełka, Kraków. Telef. Ni 330
C. i k. D ostawca D w oru

Księgarnia G. Gebethnera 
i Spółki w Krakowie.

Zawiadamiam Szanownych Rodzi­
ców i Opiekunów, że jeszcze w bie­
żącym miesiącu oprócz już ś m ie ­
jących dwóch kursów przygoto­

wawczych ao irimnazyum wyższego, o- 
twieram przy moim zakładzie naukowym 
II klasę flimnazyum niższego. Do egza­
minu wstępnego —  wyjątkowo w rym 
roku szkolnym —  łacina me będzie wy­
maganą. H . S tr a ż jiń sk a .

2529 4 10

Płótna
na bieliznę i na wsypy, Szyrtyngi, Dymki, 
Bieliznę damską i męską gotową i na 
zamówienia, Pończochy, skarpetki itp.

poleca po najniższych cenach

Stanisław  Heski
Kraków, ul. Fioryańska 37.

3414 3 12

pierwsze piętro

Tel. Hawełka, Kraków. j g jtot
C. i k  l Ę f  ^

SA. HAWEŁ&A W K R A K O W IE*
i ż  poleca i wysyła: 2480 5 8 S Ł

|  prawdziwe Winogrona kuracyjne f

U l
z B u d e u  I V o s l a n  w koszykach pięciokilowych, oraz

URZOSBriHTIF-, GRUSZKI, JABŁKA,

Dr Dawid Smulowicz
OtWOlzył 2577 2 3

kanoelaiayę acf woka- 
oką. w Dukli.

Katolicki Midi! mipzaa; wraz z mkojem 
  ___________    do a n la d a r
w najlepszem miejscu miasta położony, świe­
tnie prosperujący w mieście powiatowem z po­
wodu stosunków familijnych za 400 0  z łr  do 
s p rz e d a n ia - Zgłoszenia do binra Riphettego 

Zaleszczyki. 2680 2 S

M i *yb$r tanich nowości
w wfiłnie, flanelach, barchanach, jedwabiu 

i konfekcyi damskiej, poleca

jyUgazynjhsnrta Schwarza

p rzv ul. sw . Anny, L, 3,
składująi e się z 7 dużych pokoi,

jest za ra z  do najęcia.
Lokal nadaje się na biura, na 

klub i t. p.

J-

!

Hra^w, GrofóSfa 13. Telefon fJr 43.
Próbki na żądanie opłatnie.

2520 4 0

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X > 000000< X I IX X X X X X X i(X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Z a l e o o r t a  p r z e ?  T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  k r a k o w s k i e  p
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, ja k : 'S

Zygmunt Rabu
Eortepi inibta, ma na składzie fo r te n ła n y  
i  p ia n in a  nowe i nżywane, najtaniej sprze­
daje za gotówkę i na raty U llo a  św . J a n a  

L .  13. 2485 4 6

Woda Bilińska
Nowo otwarty

MAGAZYN MÓD
przy ul. Grodzkiej, L. 61,

Hs-a-yis fcosciołp Eragieliclaep, y 3
poleca na sezon j isiunny kapelusze 
damskie i dziecięce gotowa, ubrane po­
dług naiświeższych modeli paryskich 
i wiedeńskich, jakoteż przyjmuje kape­
lusze do upinsiiia, po cenach własnych. 
Przyjmuje także zamówienia na świeże 
kwiaty, jakoto: bukiety, wiązanki i wień 
ce. Polecając się łaskawym względom.

^ wyrobu naszego, będącego pod kontrolą komisji przemysłowej To­
warzystwa lekarskiego.

Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, ^
z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w Krakowie 15 ct 
Do nabycia w aptekach i droguery.ach, skład dla Lwow a w aptece 

J. W ew tórakugo. K R z ą c a  i C h m u r s k j w  Kr a k o w i e ,
85 25 0 właściciele fabryki wód mineralnych.

X X X ^500T 'X X X X >0000«:X X 50<X X X X X IIX  KXXXXXX5ZXXX'JXXXXXXXXXXXXXX/C

Dr. Nieć, Mmi i hm

poleca na sezon szkolny obficie za ­
opatrzony skład papieru, przy borów 
szkolnych , zeszytów  w łasnych nakła­
dów  a radto w ielki w ybór g a h n te iy ' 
i perfum eryi z fabryk  krajow ych 

2478 i zagranicznych. 5 5

P r z y  w ię l( j2v m  o d b io rze  o d zie la m y o p iu ta -
F LORD, K r a x ó w ,  Fioryańska 55.

Główny W  Rowernw
następujących fabryk:

1) „W affenrad" austr. fabryka broni
w Steyer;

2) „Styria-1 Joh. Puch i Ska w Gracn;
3) „Diirkopp“ fabr row. w Gracu;
4) „Premier Hehcal** fabr. rowerów 

Hillman H em ert Cooper-(Joveutry;
5) „R egent-* fabr. row. W iedeń;
6) „Cleyeland4* "rygin. ameryk. rowery 

Hartford. 1574 33 o
Row ery m o to r O w e  La u rin K le m e n ti inne.

Dyniom honorowy na wyst w Krakowie r. 1901.

PELERYNY
Zakopańskie i Tyrolskie

dam skie i m ęsk ie od deszczu  
  i zw yk łe po  zir. 7-50 ------

oraz na układzie: 1977 10 0
SERDAJZTCI, KOZUSZKI damskie, ra/skit 
i dziecięce. Oryginalne ZATOPAUSKIE 
S i BAŁOWSKI, Zuawki, tJłanki, iryn i- 
czanki, Węgierki, Sukmanki Kościusz­
kowskie, Karaz.e, Czapki i Paaki :ra- 
' owakie, Guńki i Kapelusze pói-alakie, 

wszystko wyrobn własnego, poi ca

W. SZNAJOROWICZ
w  K rako w ie. R ynek Linia A-B  L. 45, I piętro 

nad apteką pod „Białym Orłem

Ogłoszenie.

•amy zam iar ustanow ić po 
w iększych  m iastach zacho­
dniej G alicy i s t a ł y  o h  z a ­

s tę p c o  w  za prow izyę i m iesięczny 
pauszal.

R eflektujem y na osobistości, które 
mają znaczne znajom ości i zajm ują 
pow ażane stanow isko. Na w ypadek 
potrzeby wysyłam y sw ych  zdolnych  
agentów  do zaznajom ienia z iutere- 
sem.

Zgłoszenia do F i l i i  T o w a r z y ­
s t w a  im .  G i z e l i ,  K r a k ó w ,  
F i o r y a ń s k a .  ?.vjg 2 3

Wywóz winogron stołowych.
5 sg. koszyk szlachetnych winogron . K 3 40
5 ku. .  brzoskwiń . . . . . .  h-60
5 kg. „ iliwek . . . . . .  3 —
5 kg „ pomidorów B 3-20
ft kg. baryłkę wybornego i iłego wina

s to ło w e g o ......................................  „ » '—
5 kg. baryłkę wybornego czerwonego

wina stołow ego.....................................  7 80
wysyła wszędzie opłain;e "a za!i< ek̂

Jan SteianoYlc, Dng Welsaklrohen (Pd. W ęgry).
2457 «  10

C h c e s z  p o d w o i ć

s w ó j  d o c h ó d ?
Można to osięgnąć łatwo przez ebjęcie "a<i 
zwyciaj korzyiruego zastępstwa w "elu przyj­
mowana tamór..eń na pokuony artykuł, co na 
w p idek mote być takż- obocznem zajęciem. 
Wiadomości zawodowe niepotrzebne, ani kapi­
tał. — Bliższe szczegóły poda za darmo pod 
,JK . i .  4 3 * 0 -  Rudolf Mobm, Wiedeń, I., 

rfeilerf t&tte 2. 24«1 5 8

D n ia  1 4  w r z e ś n ia  b . r . o gt dz. 9
przed południem odbędzie się w bądzie 
POY iutowym Kral. wie. ul św. Jana 
Nr biura 51. licytacja  dobrowolna ua- 
stępuiących realności, należących do 
masy spadkowej ś. p. Selastyaua Ja­
worzyńskiego: 2538 4 4
a) przy ui. Starhowskiego 1. or. 28. 

(Najmzsza cena 35.000 K).
b) przy ul. Topolowej 1. or. 8. (Najniż­

sza cena 85.000 hJ.
c) przy ul. Grzegórzeckiej 1. or. 14. 

(Najniższa cena 65.000 K).
d) pan eli przy ul. Siemiradzkiego (naj 

niższa cena 29.000 K).
Warunki licytacyjne i akta oszaco­

wania można urzejrzeć w kancelaryi 
sądowej ul. św. Jana Oddział XI. —  
Bhższych wyjaśnień udzieli kancelarya 
adw Dra Grossa, Plac WW. Świętych 6.

>

w Krak owie, Rynek główny I, 253 i
polecają :

oraz

ó Itiio d y  stołow e ! s ta re  lecznicze
*  od najniższych cen. *>«

+

} r
ł
♦

1488 3 0

^ q p p p p p p p f

Sr

. f j ]  [ P i r o M
n o d n  o d m ł n d / . ą j i i c a  w r o » y : jest U» jedyuy w swoim rodzaju środek, 
który przywraca włosom siwvm lub wypłowiałym naturalny, piękny kolor,

Lena 3 K.

illydło taiiinowe z gliceryną
w ypad an iu  włosów.

J A N  I E t S T A T O W I O Z

nsuwa łupież i jest uiezró 
wnanym Ai-odkiłin przenw

Proiesorka uniwersytetu
Nowego Yorku, otwiera pensyonat 

1 października i udziela przedmio­
tów1 w angielskim, francuskim i niemie­
ckim języku, oraz p rzy jm u je  na utrzy 
manie panienki z wyższych domów 
W iadomość: ul. Wolska Nr 9. 2541 3 3

Do sprzedania spiesznie.
Eardzo piękne salonowe lustro  z żardinierką, 
całe doskonale złocone, kilka sztnk mebli wie­
deńskich i łóżko, wseystko piękne, obrazy ró­
żne. lampy, szkła, wazoniki, zegarki antyki. 
Futro damskie. Elki, duZa rotunda pięknym je ­
dwabiem kryta, prawie nieużywana. S k rzyn ia  
wielka do przechowywania pościeli doorze okuta. 
Ulloa O grodow a 3 piętro I codziennie tylko 
ud godziny 3 do tt. 2482 -2 3

Agend podróżujący
pierwszorzędnych firm  k ra jo w yc h ,

posiadający kaucyę. otrzymują (tylko 
za złożeniem 'kaucyi) uboczne zajęcie 
akwizncyjne. Zgłoszenia do B iu rt re ­
klamy w yro b o w  krajowych, Lw ow . Ba­

torego ł2. 2548 2 3

A T n w n ó p  ! ^ 0fd rj n puoh i, wi«*zch 
i l U  W U O li ■ i ^pód jednakowy, do użytku
z obu stron nadzwyczaj lcdziutkia i ciepłe po 
złr. l<?-5 ( , 18, 20 do 22; Kołdry atłraowe 
J e d w a b n e  po złr, 20, 25, 30 do * O do na­
bycia tylko w specyłlnej pracowni kołder i 
materaoów Józefa Bohurtera, I ” OW, ul. 
Kopernika 6. 2329 7 30

Absolwent
wiżsr.ej szkoły przemysłowej, dobry ry­
sownik, oraz b-egły w sporządzaniu ko­
sztorysów, z i i a j d z i o  i . a i  z a tk i i  

< l u l c n t e  u budowniczego.
Zgłoszenia z odpisem świauectw przyi 

muje Adm inistracja „Nowej Reformy" 
pod £ 5 4 9 . 2549 a 2

Konkurs.
W dobrach Sucha-Śiemieu W ładysła­

wa hr. Branickiego jest do obsadzi m» 
miejsce

N ad le śn ic ze go

towarzystwa i pielęgnowania lab do' 
• w "  dzieci osieroconych poszukuje umie-: 
szczenią intelig. wdowa, muzykalna Niemka.' 
dobra kucharka. Kreisler owa, Kraków , Mikołaj 

ska 12, o ficyn a. 2573 2 2
-I

Iv  r- filozofii, posiada-' 
O IM I I l d u L  dający długoletnią pra-J 
kfykt; i opinię dobrego i sumienoego 
kerepet., niejednokrotnie samoistny kie 
równik i nauczyciel sjnów  obywateli 
ziemskich, umiejący rozbudzić wsze h 
stronne zamiłowanie do nauki, p:zyjmie 
obowiązki nauczyciela tylko w domu 
inteligentnym w Krakowie lub w po­
bliżu tegoż za lepszem wynagrodzeniem.

A dres W. Czyżyński, U niwersytet Ja 
gielloński 2 o

Sllka fortepianów
i p ia n in  używanych jest, do sprzedania
u stroiciela fortenianów St. Słotwlń 
skiego, Kraków, ul. Szewska 10 II p.

2443 8 100

T¥iehsz;eJ ilońoi

Mleka
% dostawą k inuą lub koleją poszukuje 

mleczarnia 2519 3 3
H E N R Y K A  K R I B G E R A

w Podgórzu, Lw ow ska 54.

Droguerya wie. przyjmie rutynowane­
go pom ocnika i starszego praktykanta za-az 
i ib od 1 października. Zgłoszenia przyjmnje 
idmimi8tracya „N. Reformy". 2518 3 3

SłytttK w swfccie cwote!
Wysyłom zaraz za zaliczką cudnie iiętcne 
g rn o z lt i cesa: skie w 5 kg. koszykach za 3 K
20 h; wielkie smaczne ja b łk u  stołowe w 5 kg. 
koszykach za 3 K; piękne,ae, wybierane ś U n l i i  

5 kg. koszykach za 2 K 80 h. 2458 5 8
A. Niisśbrauch, Zaleszczyki.

l V I i o d ^
M ió d  ] •toke, kuracyjny i deserowy /. \\Ja 
snej pasieki w 5 kg, puszkach po 7 K, -ałlód 
d c  p io ia  W  4 litr. gąsiorach eo K 70 h. 
wysyła opłatnie za zaliczką ka, W ł .  M il tk a .J  J  ^  r    b w—
proboszcz w  K u p c z y ń c a o k , p. nysów. —
W  więknztj ilości znacznie taniej 2545 2 10

(renom owana f irraal z placem d wsz d 
kich robót, wozownią i t. d. zaraz d o  
w y d z i e r ż a w i e n i a .  N aczynie kowal­

skie jest do sDrzeb-ania.
Bliższych wiadom ości udzieLa Marya 

Tom kiewicz w  Jaśle. ' 2556 2 u

z poborami następującemi:
1) w gotówce rocznie: płaca 3000 kor., 

dodatek służbowy 6 0 0  kor., ryczałt 
na utrzym anie własnych koni słu­
żbowych z uprzężą, pojazdami i ob­
sługą 1300 kor.;

2) w naturze. niieszkau;e, 31/, ha. grun­
tu om eg i, letnia pasza w 'esio dla

■ 6 krów i wolny opał z dostawą w 
maksymalnej iloś> i rocznie 36 mp. 
łupek twardych, a 72 mu. łupek 
miękkich; jednak zamiast nadania 
w naturze gruntu, peszy lub opału, 
może być ustanowione relutum w pie­
niądzach. 2533 2 3

Kandydaci ijm powyższą posadę ze­
chcą swoje podania, ndokanmnłuwane 
metryką, świadectwami odbytych stu- 
dyów i praktyki. tudzież złożonego 
egzaminu państwowego dla samoistnych 
gospodarzy iasowych i z dołączeniem 
życiorysu, wnieść po dz.eń 3 0  w r z a -  
i n i a  1 9 0 4  r. u podpisanej

Administracyi dóbr w  Suchy
(poczta w miejscu).

Zastawione s r e b r o  i urnę klej­
noty, w y k u p u j e  się b zpłatnie celem 
zakupna po najwyższ.ch cenach M 
BRENNER, jubiler, ul. Szpitalna 9, II p

256K S 25

F O T O P LA ST IE C N T
najnowszej konstrukcy: zupełnie ho a a 
do oświetlenia gazowego lub naftowego 
znakomity interes d o  s p r z e d a n ia .

Wiadomość. Józef Chacóulski, poste 
restante K o ło m y ja . 2573 2 3

mel leskie wielkie, z lekarsKą wskazó­
wką użycia, wysyła w 5 kg. koszykach 

za 3’70 K opłatnie za zaliczką

B. AMOST, MEIAK, Lanttiis Kr m . Tyrol
Zamówienia możliwie w języku niemieckim 

2471 s o

K raków: Sukiennice 20. Przem yśl: ul. Mickiewicza I.
ska 25 i Plac Maryacki 11.

i 1. Lwów : ni. Sykstu-
i189 |l o

I O  z ł o t y c h  m e d a l i !

S? f i Z O N  I
Zimowe okrycia, płaszcze, ubrarPa, uniformy, płaszcze gumowe, or az 
ubrar.ia dla pa<i —  każdego adzaju, farbuje się w ra z z podszewką 
i watą, źe wyglądają jaK całkiem nowe, lub te/ chemicznie rzyśc  

sie maszyną, prasuje i oddaje w  zupełności dobre do noszenia.
■ Farbiarnią sukien jedwabnych i strusich piór

USODIlW OSC . n a  w s z y s t k i e  k o l o r y .

f f i łu d  p s z c z e l n y teg'WBeany>, n*-(-
ś w ie ź y  (lipcowy

kę, turacy luo-den^rowy, bez żadnych domie 
szek, wysyła w Manzunkach po 5 ks? z pasiei > 
własnych, jnż z opłata p03Zty za 7 koron (p 1 
P 'wołanin się na to ogłoszenie) Zarząd D-;n< 
ziemskich I DŁsiek Zygmunta Lityńskiego -  -  
mikowcac.i, ooczia Memihowoe. 2U 8 8 .2 -

P a i i łk t i iH ln z a  w y ż j J k a !  Z t i a k o i n i t e  w y k o n a n i e !
T a n i e  e e n y !  2 ^ 4  l 4

K y a i i t u j t t t
kiól m™ nadworny dostawca.

N aj większa galic czosko-mors rbiarnu nbrań i chemiczny z skład czyszczenia.
J e d y n e  s k ł a d y :  K r a k ó w , t y lk o  o l .  św . K r z y ż a  I. 7 . L w o w , t y lk o  
u l. h y k s iu s k a  2 8 . m~ 1  p ró ó zw m  z p o w o u u  n a d u ż y ć  z w r a r a ć  d o  

k ła d n ie  uw atfę nu  m o ją  f i r m ę ,  -y g
F a b p y k a : B e i * r a o .  T e l e f o n  5 7 6  i  2 1 3 .

Wodociągi
dla miast, gmiu, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, 

domów- pnw atnych  i t. d.
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie studzien. Ustawianie 

pomp Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

942 27 o

C E N T R A  L N E

O g r z e w a n i e
wszelkich systemów

i W E N T Y L a C Y E
Łaźnie. Mechaniczne pralnie. Suszarnie 

do wszystkich celów i t, d.
p r o j e k t u j ą  i  w y k o n u j ą

Inz. Leonard Nitsch i 3p., Kraków, Kolejowa 18, Nr tel. 385.
Najlepsze refereneye z dotychczas w ykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

Wyrztw&w, trądzików, piegów, plam wą- 
troDianych ani innych nieczystości na 
twarzy, kto używa słynnego w święcie 
prawdziwie angielskiego m i ik i o g ó r -  
k o w r g o  ItuluNsy, które czyni 

świeżą, białą i młodocianą. Sku- 
tei następuje niezawodnie po 2—3 ra- 
zowem notarciu Trzeba uważać n z to, 
żeby na każdej flaszce było widoczn np 
nazwisko ,,B ala >a‘ . Cena flaizki 2 K. 
Bo tego prawdziwe angielskie mydło 
ogórkowe I K a Puder 1/20 K. — W y 
syła pocztą aptekarz, C. P łlissa, Buda- 
pest. Erzsćbetfalya. — Główno składy 
na Galicyę: Reim 1 Sp. w Krak wie, apte­
kę Z ygm . Ruekei a we Lwowie i V. B re ye ra  
w “ rzemyśiu, Plac „na Bramie" 1. 4 

535 5 «

Wobec btatyi słotny
polecam M70»«

Ś c i ó ł k ę
t e r f o  m

5. MiHacfi
K r a k ó w ,  R y i i f k  3 4 ,
  --------------

TUH-to a Ała tw e g o ,  a  b a r d z o  i iw .  K j ł  p o fc ,  
e sn e g o  z a ję c ia -  bez : • inego ryzyka wiadc 
mości facho ./ych i kapita n, a pus./dr. licznyr 
znajomych, niechaj nades/.le swój adres po 
„ O .  P .  » « » “  d o  b in r a  W- '« b ,o - n y l  

W ie d e ń , IX  «■ 10

w  K r a k o w ie ,  h o t e l  S a sk i  T-- 
poleca jw ój M a fcu -ryn  w y r o U ó w  J u b iie i- ł k ic h ,  g * » n e w s k ic l
* Ł d j l e p s g y o h  f a b r y k :  S c h a ffa a u a e n ,  Om eg:* 1 O de», oraz »r « 'i  r l  
t i o ł o w e ^ o  prawdziwego do wypraw-, s r e b r a  o b i “ ćK ie g o  najlepsz. gatunku [ 

sprzedając po cenach faorf zi ych.
O b r ą c z k i  G n b i e  I z a r ę c z y n o w e  ^  u a J ’ ,rt ;k z z y o »  w y b o r z e .

■ — : P r z y j m n j e  w s z e l k ' 6 r e p ę  a c y e .  — .. 1229 39

D o  b r o w a r u  w  O k o c i m * 0  p o t m b n y  j e s t  b i o g ! ]

KORESPONDENT;
w polskie * niemieckiti języku.

Wymagana mągoiność buclialteryi. ogólnych wiadomo 
ści handlowych i kilkuletnia praktyka. Pierwszeństwi 
mają kandydaci, obznajomieni z g a ł ę z j ą  piwowarski]

2554 2 3

Z D rukaani L itera<kiej (przeateni pod iinDą Nowa D rakainra  Jagiellońska) w  K rakow ie, ul. Jagiellońska 10,

Zgłoszenia przyjnv’!* Zarząd brewaru w (Jkocinne
RzątJca D n A a i u i  L .  K . G drski


